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SPIS RZECZY. 


Artykuły polityczno-społeczne. 


Daremne żale p. J. L. Popławskiego str. 1. 

„liberalne wykręty p. J. L. Popławskiego str. 25. 
Emigracyja polska p. P. str. 37, 51, 63. 
Równowaga niestała p. P. str. 75. 

Wybory niemieckie p. J. L. P. str. 99. 

Pod płaszczykiem moralności p, P. str. 111. 

Niebezpieczne tryumfy p. J. L. P, str. 123. 

Znak zapytania p. J. L. P. str. 137. 

Bismarck p. J. L. Popławskiego str. 151. 

Rezultaty konferencyi berlińskiej p. J. Z. P. str. 168. 

Niespodzianki p. J. L. P. str. 175. 

Stańczykowstwo poznańskie p. J. L. P. str. 187. 

Bezwiedni wstecznicy p. J. L. P. str. 199. 

Rozwiana chmura p. J. L. P. str. 223. 

Nowy okaz „polityki rozumu” p. J. L. P. str. 247. 

Kwestyja afrykańska p. Z. str. 271. 

Lud w programach demokratycznych p. A. Więc- 
kowskiego str. 273, 288, 323, 347, 370, 409. 

Zawodne nadzieje p, J. str. 285, 

Pierwsze ostrzeżenie p, J. L. P. str, 297. 

Pilna potrzeba p. P. str. 309. 

Niebezpieczny kopromis p. J. L. Popławskiego str. 888. 

Parcelacyja w świetle cyfr. p. J. L. P. str. 858. 

Niespodzianka p. J. L. P. str. 309 

Refleksyje p. J. K. Potockiego str. 405. 

Wstępny p. Z. str. 480. 

W drażliwej sprawie p. J. Z. P. str. 491. 

Bill Mac-Kinleya p. J. L. P. str. 504. 

Kongres w Halli p. J. L. P. str. 516. 

Warunki historyczne p. J. L. Popławskiego str, 540. 

Ostatnie niei p. J. L. P. str. 552. 

Dzikie pretensyje p. J. L. P. str. 575. 

Parnell i kwestyja irlandzka p. J. Ł. P. str. 599. 

Pierwsze lata dzialności Parnella p. J. Kniażyca st. 600, 
612, 624. 

Na mylnej drodze p. J. Z. P. str. 611. 


Artykuły społeczne i ekonomiczne. 
> Jeszcze w sprawie książek ludowych p. T. Rylskiego 
str. 5. 
Inspekcyja fabryczna za granicą p. J. H. Siemieniec- 
kiego str. 13. : 
Wartość dodatkowa w gorzelnictwie p. A. Wiśniewskie- 
go str. 29. 
Dwudziestopięciolecie p. A. Wiśniewskiego str. 64. 
Kartele w Ameryce p. J. Kniażyca str. 66, 77. 
Upadłe samobójezynie p. B. Lutomskiego str. 75. 
Smutna statystyka p. A. Wiśniewshiego str. 87. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J. K. str. 100. 
Społeczne znaczenie kasy pomocy adwokatów *przysię= 
głych p. C. str. 112. 
Filantropija w Londynie p. A. P. Qrdyńskiego str. 127, 
139, 153. 
2 nędzy p. A. Wiśniewskiego str. 138. 
Kilka słów o emigracyi p. W. Studnickiegostr. 164, 176. 
»Stan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str. 200. 
Kasy emerytalne dróg żelaznych p. Ci str. 208, 21%, 
Wyzysk emigrantów p. 4. Wiśniewskiego str. 211. 
*W sprawie czytelnictwa ludowego p. A. Potockiego 
i Z. Wasilewskiego sir. 216. 
„Co i jak nasz lud czyta p. M. Brzezińskiego str. 229. 
Głód w Galioyi p. J. L. P. str. 235, 
Stowarzyszenia drukarskie w Galicyi p. S. C. str. 286. 
Polacy w Stanach Zjednoczonych p. L. Dewojng st. 287. 
Węgierskie taryfy strefowe p. 7. Paszkowskiego str. 248. 
Inspekcyja fabryczna we Francyi p. J. H, Stemienieckie- 
go str. 259. 
Notatki statystyczne str. 260, 810, 334, 480. 
Kółka rolnicze w Galioyi p. Jadwigę z Szczawińskich 
Dawidową str. 261, 272, 298. 
Nowe przemysłowo-górnicze towarzystwo p. J.str. 286. 
Nowe prawo fabryczne p. A. Wiśniewskiego str. ۰ 
Robotnice amerykańskie p. J. H. Siemienicckiego str. 885. 
Obfite źródło p. J. Ł. P. str. 345. 
Przemysł Warszawy p. L. str. 381. 
Rzekomi dobroczyńcy p. 4. Wiśniewskiego str. 381. 
Jeszcze o majstrach fabrycznych p. A. Wiśniewskiego 
str. 398. 
Podwyżka kursu p. J. L. P. str. 417. 
Falszywa oszczędność kolei nadwiślańskiej p. Ci. s. 418. 
Brentano o stosunkach angielskich p. J, Kniażyca 
str. 420. 430. 
Głód w Irlandyi p. J. L. P. str. 429, 
Błędne wnioski p. J. L. P. str. 453, 465. 
Własność ziemska w Niemozech p. J. L. Popławskiego 
str. 482, 492. 
Niemcy na Wołyniu p. E. Paszkowskiego str. 516. 


Irlandyja w roku 1845—8 p. J. H. Siemienieckiego i 


str. 518, 529, 


Pocuodzeait 


ROK 18 1890. 


» Jeszcze o emigraoyi p. J. L. P. str. 527. 
, Emigracyja z gub. Płockiej p. Antoniego Hempla str. 
528, 540, 563. 

Stowarzyszenia wspóldzieloze p. M. Sierakowskiego 
str. 542, 576. 

W sprawie 
str. 564. 

W kwestyi odszkodowania robotników p. A. Wiśnie- 
wskiego str. 587. 

Zdrowotność Warszawy w r. 1889 p. S. str. 587. 


inteligencyi p. Władysława Studnickiego 


Artykuły naukowe i filozoficzne. 


* Zbrodniarz pod skalpelem navki p. dr. A. Zlomickie- 
go str. 14. 
! Niewiara małżeńska p. Lafargue’a str. 16, 28, 40, 54. 
Kronika naukowa str. 23, 49, 148, 97. 
Kartofel czy groch p. Idziego K. str. 38, 52, 65. 
, Schopenhauer w oświetleniu Kautsky'ego p. B. Chrza- 
nowskiego str. 88. 
; Wiedza i pesymizm p. S. Karpowicza str. 124. 
O antysemityzmie p. Z. J. str. 165. 
Nasi praojcowie p. J. K. Potockiego str. 213, 224, 239. 
» Najnowsze postępy antropologii kryminalnej p. Jana 
Lorentowicza str. 348. 
« Oświata i moralność p. J. K. Potockiego str. 358, 383. 
Drugi zjazd historyków polskich p. Wł. Jab. str. ۰ 
Niepoprawni zbrodniarze p. J. L. Popławskiego str. 
393, 405. 
Czem jest Izrael p. W. Ziemińskiego str. 394, 407, 
421, 431, 444, 457, 469, 482, 494, 505. 
Cholera azyjatyoka p. S. str. 441. 
Cywilizacyja i wyludnienie p. J. Lorentowicza str. 441 
454, 467. 
Badania antropometryczne p. Idziego K. str. 507. 
Zagadnienia kultury wobeo stosunków rasowych w Hisz: 
panii p. Maurycego Cygara str. 520. 
Fryderyk Diesterweg w stuletvig rocznicę urodzin p. 
W. Grabińskiego str. 608. 
Nowy zwrot w nauce prawa p. J. Ł. Popławskiego Btr。 
616, 628. 
Suchoty płuc p. Ster. str. 627, 


nme) 


nor 


Literatura, Sztuka i Krytyka. 


Intellektualista (P. Bourget, Le disciple) p. A. Żół- 
towskiego str. 2. 

Kronika literacka str. 10, 34, 61, 73, 85, »D 109. 
185, 154, 197, 245, 983, 307, 319, 367, 391, 427, 
439, 477, 489, 501,525, 536, 549, 560, 609, 621. 

Suligowski. Mieszkania ubogich p. E. Paszkowskiego 
str. 27. 

Przyczynek do biografii Mickiewicza p. W-ta str. 42. 

Sienkiewicz. Ta trzecia p. A. P. Ordyńskiego str. 55. 

Zaleski Witold dr. Zasady ekonomiki p. 
str. ۰ 

Z niwy literackiej swojej i cboej p. 7. T, Jeza str. 
102, 191, 252, 349, 411, 458, 521. 

1Nasza literatura dla ludu p. K. Bystrzyckiego str. 143. 
» Spolczesny artyzm literacki p. J. Laskowskiego str. 141. 

Świat Maryjonetek, (Prus. Lalka) p.J. L. Popławskiego 
str. 2,49, 243, 276. 

Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A. Za- 
lewskiego str. 154. 

Winiarski L. Stosunki społeczne w Anglii p. J. H. 
Siemienieckiego str. 188. 

Ostoja. Nowelle p. Br. Chrz. str, 215. 

Reisenauer w Warszawie p. A. Sygietyńskiego str. 228. 

Nasi krytycy mużyczni p. A. Sygietyńskiego str, 251. 

,2000 — 1887" (Bellamy Looking backward) p. 
Józefa Kniazyca str. 275, 289. 

Gliński. Czarodziejka p. A. P. Ordyńskiego str. 301. 

Rogosz J. Na dzicjowym przelomie p. A. N. str. 311. 

Współcześni p, J. Laskowskiego str. 325, 337. 

Junosza. Obrazki szare p. A. Ordyńskiego str. 859. 

Mańkowski, Hrabia August p. S. Żeromskiego str. 446, 

Naturalizm w teatrze niemieckim p. W. 
str. 453, 

Z życia kobiety (Esteja. Kartki z życia kobiety. Wit- 
tówna. Dary śmierci) p. Antoniego Potockiego str. 495. 

Falb. Frzewroty we wszechświecie p. M. Brzezińskiego 
str. 521, 531. 

Dawid. Szkice psychologiczne p. F. Jabłczyńskiego 
str. 543, 553. 

a A. Mosso. Fizyjologija strachu p. S. 554. 

Powieść szlachecka (Dygasiński. Pan Jędrzej Piszczal- 
ski) p. J. L. Popławskiego str. 567, 578, 592. 

Laveleye. O zbytku p. J. Kniażyca str. 589. 
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dynastycznem 


Mantegazza. Chora miłość p. F. Jabłczyńskiego str. 629. 

Próba opery ludowej. (Stalmach. Cieszymir) p. J. W. 
str. 630. 

Poezyje, powiesci i opowiadania. 

Nasza kochana pani p. A. Sygietyńskiego str. 2, 14. 

Bajka o dobrobycie p. Jwana Franko str. 17. 

Bracia tatary p. A. Dygasińskiego str. 26, 38, 52, 64. 
75, 88, 100. 5 

Szkice z życia górników p. J. S. Ziembg str. 41, 90,192, 

Zemsta p. Brolisa str. 124, 188, 152, 164. 

Wybór małoruskich pieśni ludowych p. Iwana Franko 
str. 128. 

Wysadzony z siodła p. 4. Sygietyńskiego str. 176, 188, 
200, 212, 224, 286, 248, 260, 272, 286, 298, 310, 
322, 382, 394, 406, 418, 430, 442, 454, 466, 480, 
492, 50 4,516, 528, 540, 552, 564, 576, 588, 600, 
612. 

Venus żebraczka p. A. Langego str, 334. 

Kasia mamka p. Jerzego Maczugę str. 358, 370. 

Bez chleba p. Z. Gr. 624. 

Korespondencyje. 

Z Suwałk p. St. St, str. 487, 595. 

* وو‎ p. G. str. 546. 

Z Łomży p. J. Wrewicza str. 207, 632. 

Z Raciąża p. W. str. 547, 571. 

Z Płońska p. M. str. 8. 

Z Dobrzynia p. G. K. str. 280. 

Z Serocka p. Przejezdnego str. 340. 

Z okolic Mławy p. Omegę str. 510. 

Z gub. warszawskiej p. J. P. str, 558. 


» ” 
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Z Sieradzkiego p. W. C. str. 449. 
Listy z gminy Rabsztyn p. Joteszeta str. 231, 241. 
Listy z Radomia p. N. atr. 170. 
Z pow. wegrowskiego p. Józefa E. str. 401. 
Ze wai p. Jana Plewke str. 181, 
Z gub. wileńskiej p. Daniela Mruka str. 31. 
Z Poniewieza p. J. W. str. 2 
Z Mibska litewsk. p. S. Wiénig 
Z Bobrujska p. W. Biitinera str. 220, 607. 
Z Podola p. X. str, 171, 193. 
Z sioła kamieńskiego p. Pracownika str. 280. 
2 górnego Szląska p. J. Z. str. 46. 
» p. J. K. G. str, 282, 293. 
Listy z Niemiec p. Mariusza str. 362, 377, 448. 
Z Ameryki p. L. S, str. 364. 
Przegląd społeczny. 

Z Łomży p. 7. Wiedzkiego str. 32, 71, 94, 107, 183. 
ED 

» p. Alfa str. 330, 437, 511. 
Z Wysokiego Mazowieckiego p. A. Fedort „eu 2! + 


Z Kaliskiego p. Ksyla str. 98. 
Z Konińskiego p. 4. M, str. 570. 
Z Łodzi p. Pracownika str. 436, 
2 Dąbrowy górniczej p. A. Wiśniewskiego str. 316. 
2 Olkuskiego p. Chochlika str. 117, 170, 363. 
Z Krzepice p. X. str. 316. 
Z Lubelskiego p. Broma str. 499. 
Z Tomaszowa p. X. str. 570. 
Z Sokół p. Fr. Grudę str. 418. 
Z Siedleckiego p. P. D. str. 558. 
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego str. 461, 472, 486, 
506. 
Listy z nad Niewiaży p. J. W. str. 158, 182, 815, 
828, 387, 399, 546. 
Z pow. bielskiego p. St. Sw. 
Z Dynaburga p. P...ek str. 7 
p. Unusa stn 
» ” p. K. P. Rewerg sw. 90%. 
Z Wapniarki p. Lacha str. 45, 425. 
Z pow. ploskirowskiego p, Korczaka str. 94. 
Z Dorpatu p. Zero str. 106, 120, 147, 
Z Odesy p. Piotra Berendę str. 841. 
» p. B. N. str. 378. 
Z Cieszyna p. Gazdę str. 8, 118, 132. 
Z Bytomia p. J. Bigiela str. 106. 
Ze Lwowa p. H. B. str. 194. 
Z Galioyi p. J. Gorzyckiego str. ۰ 
Z Krakowa p. J. Kucharskiego str. 524. 
Listy z Wiednia p. Veritasa str. 478, 498, 533, 557, 
606. 
Z Buffalo (w Ameryce) p. Z. Dewojnę str. 145, 242. 
7 Buenos Aires p. W. Sławskiego str. 329, 474. 
Z Suwałk str. 268. 
b. p. St. St. str. 461, 500. 
p. Konika polnego str. 59, 
p. J. Wrewicza str. 558. 
Z gub. łomżyńskiej str. 529, 535. 
Z łomżyńskiego p. Józefa Z-skiego str. 5 
p. Mojomira str. 500. — 
"A 


” 
Z Sokół p. F. Grudę str. 256, 488. 
Z Płocka p. K. W. str, 32. E 
p. 4. M. str. 535. Pi 


ا 


" 


Z Płocka p. A. M. str. 119, 267。 
Z płockiego p. M. C. str. 378. 
Z gub. plockiej str. 524, 
Z Janowa p. Pobozanina str. 46. 
Z okolic Drobina p. S. P. str. 47. 
Z Sierpoa str. 59. 
Z Lipna str. 71. 
Z Rypina str. 184. 
Z Ciechanowa p. Obserwatora str. 208, 438. 
Z Lubioza str. 390. 
Z Dobrzynia p. G. K. str. 402. 
Z nad Działdówki str. 511. 
2 Mławy str. 414, 535 
Z Płońska p. M, str. 547. 

" p- A. A. str. 633, 
Z Raciaza p. W. Ronisza str. 583. 
Z gub. warszawskiej str. 524. 
Z Tarczyna p. Kieresania str. 46, 119, 159, 184, 

196, 220, 282, 817, 449. 

Z Kujaw str. 71. 
Z Włocławka p. Janusza str. 195, 414. 
Z Grójca p. Marka str. 196. 
Z Duninowa str. 208. 
Z Warty str. 281. 
Z Nowogieorgiewska str. 305. 
Z Zyrardowa str. 426. 
Z okolic Zyrardowa str, 547. 
Z Nowegodworu str, 426. 
Z Gombina p. W. Skoka str. 488, 559. 
Z Kutna str. 461. 
Z Kalisza str. 281. 

" p. Kwitg str. 620. 
Z gub. kaliskiej str 524. 
Z Zduńskiej Woli str. 69, 305. 
Z Turka str. 281. 

» p. C. Sura atr. 415. 

Z Sieradzia p. Q. str. 511. 
Z Łęczycy str. 21, 488. 

» p. Radana str. 620. 
Z Kleczewa str. 233. 
Ze Słupcy str. 596. 
Z Piotrkowa str. 133, 195. 


» p, Memento str. 195, 293, 317. 
» p. X. str. 267. 

» p. Kujawiaka str. 449. 

» p. Długosza str. 620. 


Z Łodzi p. Pracownika str. 9, 32, 46, 58, 70, 82, 945 
106, 1193-133, 146, 159, 171, 188, 1953 
208, 294, 330, 377, 3897-401, 418, 426, 
437, 449, 488, 500, 510. 


” p. Józefa P. str. 943-11 9y-1 7 9-19 55-8 89 と に 
à str. 17272382817 
n p. A. Wiśniewskiego etr, 242.*— 
» p. Jana Bogdana str. 389.77 
7٠ p. Przyyodnego str. 402. 
» p. Dr. str. 475. 
p. W. str. 620. 


Z Eben p. X. Y. Z, str, 82. 
C. str. 59, 195, 
iśniewskiego str. 294. 


, 11, 1834, 294. 
"r. 94. 
Z. str. 107. 
5 p. Zecera str. ۰ 
» p. L. sır, 535. 
Z Pabijanic p. Prenumeratora str. 71. 
» p. Przygodnego str. 83. 
str. 414. 
Ze ZA p. Wnuka Eskulapa str. ۰ 
» str. 107, 243, 390. 


p. X. Y. Z. str. 159. 
Z Bo str. 95 
4 Sosnowic str. 95, 147, 208, 243, 363, 488. 
» p. 4. Wiśniewskiego str. 268. 
2 Brzezin p. Nieznanowskiego str. 107, 233. 
Z Tomaszowa Rawskiego str. 107, 438. 
Z Konstantynowa str. 107. 
Z Zyohoio p. J, Knopika str. 119. 


» pe Władysława str. 159. 
Z Będzina p. Nieznanowskiego str. 119, 147. 
" p. A. Mik. str, 461, 


2 Nowo-Radomska str. 119, 632. 

Z Sielo p. Hermesa str. 195. 

Ze Sobiecka Miejskiego p. A. Wiśniewskiego str. 242. 
Ze Mstowa p. A. Wiśniewskiego etr. ۰ 

Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta str. 243. 


5 p: 4. Wiśniewskiego str. 280. 
» p. Katona str. 354, 
i» p. Braunsteina str. 426. 
p p. Sztubaka str. 449. 
a p. X. str. 620. 
str. 548. 
805. 


Hutnika str. 366.‏ بے 
Z pow. taskiego p. F. str. 378.‏ 
Z Nowego-Miasta p. 7, W.. i str. 889.‏ 
Z Bobrowników p. St, Bronowskiego str. 414,‏ 
る Latomirska p. Zkacza str. 450,‏ 


Z Kielc str. 59, 159, 311 Z Równego p. M. S. str. 59. 
の p. Kielczanina str. 107, 133, 511. Z okolic Równego p. W. Ki. str. 119. 
os p. Zygmunta str. 437. Z Łucka p. W. Orl. str. 95. 
1 p. A. Z. str. 583. Z Zytomierza str. 172, 190. 
Z kieleckiego p. H., L. str. 558. 35 p. B. Markora sir. 866, 620. 
Ze Stopnicy str. 184. 50 p. E. Pakosza str. 462, 571, 596. 
Z Miechowa str. 208, 342, Z gub. wołyńskiej str. 366, 632, 
Z Dzialoszyo p. 4. K. str. 294. Z Zytynia fabryoznego p. A. G. str. ۰ 
Z Radomia p. A. Sier. str. 20. Z Kamieńca Podolskiego str. 343, 584. 
7 p. Aen, str. 71. Z gnb. podolskiej str. 890, 476. 
Y p. Kon. str. 88, 94, 159, 195, 248. 5 p. Gloske str. 414, 583. 4 
389, 401, 427, 500. Z Podola p. W. W. str. 620. 
” str. 196, 281. 305, 535. Z Płoskirowa p K. str. 21. 
ob p. Michię 607. Z Niemirowa p. Zagodg str. 95. 
Ze Zwolenia p. Mieszczanina str. 20, 59, 220. Z Wapniarki p. Zacha str. 450. 
Z Opoczna str. 21. Z Winnicy str, 511. 
> p- Rolnika str. 59. Z Kijowa p. W—i str. 38, 47, 95. 
Z Opatowa str. 71. = p. Semena Ikwg str. 184, 147, 172, 184, 
Z Białobrzegów p. Jakóba B.str. 138. 196, 208, 220, 233, 243, 305, 817, 330, 
Z Końska p. Rułhenusa str. 138. 890, 402, 571. 
Z Kozienic str. 208. » p. W. Cz. str. 160. 
Z Sandomierza p. A. Z. str. 256. Z Bialej Cerkwi str. 147, 244. 
Z Bzinu p. Farafijanina str 365. Z Kaniowa str. 281. 
Z Kurowa p. W. G, str. 377. Z pow. berdyczowskiego str. 488. 
Z Chlewisk str. 414. Z kraju zakaspijskiego str. 10 
Z Waśniowa p. Obserwatora str. 511. Z Peteraburga str. 21, 38, 47, 71, 95, 107, 120, 134, 
Z Lublina p. Dependenta str. 94, 183, 195. 147, 160, 184, 196, 209, 256, 268, 281, 
» Str, 119, 281. 294, 306, $17, 330, 843, 854, 426, 438, 
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Liberalne wykręty. 


Od pewnego czasu „kwestyja żydowska” nie 
tylko w prasie ale i w społeczeństwie, zwła- 
szcza w sferze tak zw. inteligencyi, stanowi 
przedmiot żywego zajęcia i namiętnych roz- 
praw. Ze strony, bezpośrednio zainteresowa - 
nej w tem, ażeby jak najmniej promieni pro- 
mieni światła dziennego padało na ten ciem- 
ny i zabagniony zaułek stosunków społecz- 
nych, zadano, dosyć naiwne zresztą, pytanie: 
dla czego teraz właśnie tak draźliwa sprawa 
weszła „(raczej chyba—wróciła) na porządek 
dzienny. W odpowiedzi dosyć byłoby zaz- 
naczyć, że prasa nasza, która nie wywiera żad- 
nego uznanego wpływu na bieg spraw pu- 
blicznych i tylko objaśnia, a czasem, po pro- 


stu, zapisuje wybitniejsze objawy życia—nie ma» 


powodu wyczekiwania odpowiednich terminów. 


_Najzupełniej wystarcza, jeżeli ktoś w spra- 


wie, zajmującej czytelników, wypowie śmiało 
snmodzielne zdanie, ażeby odezwali się inni, 
wtórząc mu lub przecząc. Wrażliwość taka, 
chociażby nadmierna, jest bądź co-bądź do- 


_wodem żywotności dziennikarstwa, świadczą- 


cym, że nie wszyscy w niem przecie zada« 
walniają się pokazywaniem języka papieżowi, 
łajaniem Boulangera, mentorowaniem Bis- 
marckowi lub nakręcaniem liberalnych kata- 
rynek, powtarzających od lat dwudziestu: 
»Wiedza—to potęga”, klerykalizm 一 to wróg” 
i rozbijaniem łbem, czy tam... taranem postę- 
pu muru „zapleśniałych przesądów”. 

Ale, dla poruszenia „kwestyi żydowskiej’? 
nie brakuje i nie może brakować powodów. 
Już artykuł takiego oryginalnego i szczerego, 
jak Prus, publicysty musiał wywołać repliki i 
komentarze. Artykuł zaś ten napisany został 
pod wrazeniem nader doniosłego faktu, mia- 
nowicie 12 milijonowego zapisu barona Hirscha 
na rzecz żydów galicyjskich. Uposażenie żydow- 
stwa w Galicyi takim olbrzymim zasobem 
środków materyjalnych wzbudzić musiało po- 
ważne obawy, tymbardziej, że Hirsch i wy- 
stępujący z nim do spółki „związek izrael- 
ski” usiłowali przenieść swą działalność do 
krajów, wchodzących w skład państwa ru- 


Bracia Tatary przez Adolfa Dygasińskiego. 


wyraźnie zarysował się charakter polityki rzą- 
du względem żydów w całym szeregu urze- 
czywistnionych, lub zamierzonych ograniczeń 
prawnych. Rozumie się, zbyt naiwnem by- 
łoby przypuszczenie, że prasa nasza w jaki- 
kolwiek sposób wywrzeć zdoła wpływ na 
kierunek działalności rządu, może ona jednak 
i ma obowiązek oddziaływanie tej polityki na 
bieg spraw własnego społeczeństwa oceniać i 
wyjaśniać. Zdaje się, że to są powody, zu- 
pełnie wystarczające nie tylko dla podniesie- 
nia „kwestyi żydowskiej”, ale i dla podkreśle- 
nia jej doniosłości w danej chwili. Wreszcie 
gdyby nawet sprawa ta była już teoretycz- 
nie załatwioną, to wzmagający się w społe- 
czeństwie prąd antysemicki, co sami żydzi 
przyznają, nakazywał by ponowne przejrze- 
nie wszystkich dowodów pro i contra i spraw- 
dzenie prawidłowości wniosxów ostatecznych. 

Znamiennym rysem ostatnich rozpraw w kwe- 
styi żydowskiej jest wyraźne, daleko wyraź- 
niejsze, niż to bywało poprzednio, określenie 
jeżeli nie ząsadniczego przeciwieństwa, to przy- 
najmniej zupełnej odrębności dwóch stron 
walczących. Pomimo zaznaczanych przy każ- 
dej zręczności usposobień pojednawczych— ro- 
zumie się, przy zachowaniu pewnych warun- 
ków—spór zaostrza się coraz bardziej i daje 
się sprowadzić do prostej formuły my i wy, 
streszczającej dosadnie istotay charakter wza- 
jemnych stosunków. Dodać tu trzeba, że ży- 
dzi bronią swej sprawy dosyć energicznie, 
jakkolwiek z początku w milczeniu tylko roz- 
dzierali szaty. Nie mówiąc już o Jzraelicze, 
z wielkiej agitacyi polemicznej zaplwanym 
własną śliną od brody aż do pantofli, ani o 
tych zuchach, którzy zrejterowali het, do Kra- 
kowa i tam krzyczą z za płotu: strzeżcie się!, 
„antysemityzm zgubą” dla was; obrońcy ży- 
dów, a raczej przeciwnicy poruszania kwe- 
styi żydowskiej znaleźli uprzejmą gościnę 
w Pzzeglądzie tygodniowym i gorliwe poparcie 
w Prawdzie. 

To ostatnie pismo dobrowolnie uchyla się 
od rozpraw, nie chce krytykować zdań cu- 
dzych, nie chce nikogo przekonywać, zakłada 
tylko protest, uważając „wszelkie sądy i wy- 
roki (o żydach) za śmieszną fanfaronadę albo 
za warcholstwo bardzo nizkiego poziomu, któ- 


skiego. Z drugiej strony w ostatnich czasach | remu przeciwdziałać należy w interesie błą- 


kanego (?) i durzonego ogółu”. Widocznie o- 
gół ten jest tak głupi i ciemny, że sam nie wie, 
czego chce w danym wypadku. Na szczęście 
posiada jeszcze litościwych mędrców, którzy 
dbają o to: „ażeby społeczeństwo nie topiło 
swego rozsądku w odmęcie bredni i wskrze- 
szanych barbaryzmów moralności”, zwłaszcza 
zaś, „ażeby pokrzywdzeni napaściami nie przy- 
puszczali, że w jakimś zdziczałem społeczeń- 
stwie żyją”, bo, broń Boże, zniechęcić się jesz- 
cze mogą do pism liberalnych, w języku pol- 
skim wydawanych. 

Prawda oświadczała niejednokrotnie, że jest 
tylko organem swego redaktora, możnaby 
więc na zdanie jej nie zwracać uwagi, tym- 
bardziej, że p. Świętochowski, bardzo utalen- 
towany dramaturg, świetny fejletonista, je- 
żeli kto chce—znakomity filozof, nie był nigdy 
i nie jest poważnym publicystą. Ale Prawda 
ma dość liczne koło czytelników, między ni- 
mi zaś niewątpliwie wielu takich, którzy śle- 
po wierzą zz verba magistrt, zdania zaś, jakie 
pismo to w kwestyi żydowskiej wypowiada, 
są tak z gruntu fałszywe, tak sofistycznie wy- 
kretne, żo należy jądro ich wyłuskać i poka- 
zać chociażby dla tego, że sposób obrony 
nieraz najlepiej uwydatnia charakter samej 
sprawy. Słuszność tu nakazuje dodać, że 
żydzi, o ile sami bronili swojej sprawy, czy- 
nili to dotychczas o wiele zręczniej i o wiele 
szczerzej. 

Obrona, czy tam protest, zaczyna się od 
krótkiego wykładu o rozwoju pojęć etycznych. 
Dowiadujemy się z tego wykładu rzeczy az 
nadto dobrze znanych, że „przez całe życie 
rodu ludzkiego w rozmattych stopniach objawia 
się fakt moralności, zakreślonej pewnym pro- 
mieniem związków i stosunków i nieobowią- 
zującej po zaich obrębem”, że „nie tylko bar- 
barzyńca, ale i europejczyk cywilizowany ina- 
czej zachowuje się względem członków swo- 
jej rodziny i swego narodu, niż względem cu- 
dzoziemców”. Ponieważ moralista z Prawdy 
jest w najlepszym razie tylko cywilizowanym 
europejczykiem, więc i on inaczej zachowuje 


się względem swożch a inaczej względem の 2- 


cych i nie ma potrzeby wywłóczyć niestosow- 
nych dla filozofa, jakichś fantastycznych ,,pra- 
dów, które od czasu do czasu przelatują 
przez świat ucywilizowany, ożywiają drzemiące 
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w nim i zamierające instynkty: stada, roju i 
gniazda, podniecając przeciw sobie nietylko 
narody, ale w tych narodach pojedyńcze 
warstwy i żywioły”. 

Publicysta znowu powinien wiedzieć, że 
walki pojedyńczych warstw, tj. ściślej mó- 
wiąc, klas społecznych nie zależą bynajmniej 
od tajemniczych prądów, ale od bardzo re- 
alnego przeciwieństwa interesów politycznych, 
a zwłaszcza ekonomicznych. 

Nie tylko barbarzyńcy, antysemici i war- 
choły, podniecający nienawiści społeczne, ale 
wszyscy ludzie wogóle „w rozmaitym stopniu 
hołdują moralności, zakreślonej pewnym pro- 
mieniem związków i stosunków”, wyjątek sta - 
nowi jedynie nieliczna kategoryja wyrodków 
umysłowych i uczuciowych, którzy obojęt- 
ność samolubstwa maskują pozorami sympa- 
tyi wszechludzkiej. Jedni za swoich uważają 
tylko rodzinę i ludzi blizkich, inni członków 
swego narodu lub plemienia, inni wreszcie— 
przedstawicieli pewnej warstwy w społeczeń- 
stwie. Nawet najbardziej szerokiego serca 
moraliści mordują i zjadają „obcych, np. 
przedstawicieli społeczeństw zwierzęcych. Za- 
miast więc tych niepotrzebnych wywodów, 


należało po prostu, zaznaczając fakt, że swot 


w mniejszym lub większym stopniu są zawsze 
nam bliżsi, niż oócy—wykazać: czy io ile można 
nazwać żydów obcymi: 1) w charakterze 
przedstawicieli odmiennej rasy i odmiennego 
wyznania, 2) przedstawicieli odrębnej orga- 
nizacyi, czy jak kto chce, ,,warstwy” spo- 
łecznej. 

Prawda przyznaje łaskawie, że „ogromna, 
pasorzytnicza masa naszego zydowstwa wy- 
twarza „kwestyje”, którą ciągle podejmować 
i według możności rozwiązywać trzeba”, za- 
raz jednak dodaje, że „jest to takaż sama 
kwestyja, jak sprawa kultury naszego ludu— 
również masy ciemnej, wyodrębnionej i od 
klas ukształconych daleko odsuniętej”. „Żyd 
wyzyskuje i niszczy dobrobyt, chłop podpa- 
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la, kradnie i zabija, obaj są sprawcami klęsk, 
które wymagają ciągłej baczności i środków 
zapobiegawczych”. Ponieważ trudno przypu- 
ścić, żeby publicysta poważny mógł nieznać 
tak rzeczy, o której pisze, i tak błędnie rozu- 
mować, należy więc uznać zdanie powyższe 
za wykrętny sofizm, za kłamliwy wybieg ad- 
wokacki. Oszczerstwem jest twierdzić, że 
chłop „podpala, kradnie i zabija”, bo wśród 
ludu przestępstwa te zdarzają się stosunkowo 
rzadziej, aniżeli wśród klas innych, o czem 
świadczy pierwszy lepszy wykaz statystyki 
kryminalnej. W każdym zaś razie przynajmniej 
żyd równie często spelnia zbrodnie a najwięk- 
szego procentu przestępstw dostarcza właśnie 
klasa ludzi, pozbawionych zajęcia określonego, 
do tej zaś klasy należy u nas połowa żydów 
—117,000 rodzin. 

Zresztą zbrodniczość jest anomaliją przyro- 
dzoną i społeczną, zarówno wśród chrześcian, 
jak i wśród żydów, „wyzysk” zaś jest dziś 
funkcyją „normalną” nie tylko dla tych 117 
tysięcy rodzin, które nie mają stałego zaję- 
cia, ale i dla znacznej większości pozostałych. 
Żyd, tak samo jak chłop, w wyjątkowych 
wypadkach kradnie, pali i zabija, ale oprócz 
tego żyd, w całej masie, „wyzyskuje i niszczy 
dobrobyt”, chłop zaś, jako rolnik i robotnik, 
stwarza ten dobrobyt i produkuje te warto- 
ści, które w przeważnej części stają się łu- 
pem wyzyskiwaczy. Bez tej zaś wytwórczej 
pracy chłopskiej nie byłoby ani zasymilowa - 
nych filantropów, rzucających na cele pu- 
bliczne obrzynki „żydowskiego złota”, ani hu- 
manitarnych filozofów, ani pism postępowych, 
ani jednego objawu tej, tak drogiej Prawdzie, 
kultury. „Ani kupcy, ni Zydowie" nie wytwo- 
rzyli tej kultury, ale przeważnie praca chłop- 
ska, która umożliwia i zapewnia jej istnienie. 

„Ale kto nie stanowi dla nas kwestyi”, mó- 
wi dalej Prawda, „to inteligencyja żydowska, 
o ile językiem, duchem, obyczajami i prze- 
konaniami upodobniła się zupełnie w kraju 
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do równorzędnych żywiołów odmiennego po- 
chodzenia”. Gdyby się upodobniła i to nie 
do żywiołów równorzędnych; ale przede- 
wszystkiem do miejscowego, nie byłoby, przy- 
najmniej w tej sferze stosunków, kwestyi— - 
ale jest właśnie kwestyją: czy i w jakim sto- 
pniu upodobniła się do nas ta inteligencyja 
żydowska, O nielicznych wyjątkach mowy 
być nie powinno, te niewątpliwie istnieją, ale 
dowodzą tylko, że asymilacyja w pewnych 
warunkach jest możliwą. O należeniu do da- 
nej narodowości, jak twierdzi Prawda, stano- 
wią nie tylko przedmiotowe jej cechy, wła- 
Ściwości rasowe, ale i podmiotowe przekona- 
nie każdego osobnika. Otóż ani takiego prze- 
konania, ani upodobnienia chociażby do żywio- 
łów równorzędnych, w przeważnej masie in- 
teligencyi żydowskiej—niema. Jeżeli tylko wy- 
pływa kwestyja żydowska, poczuwają się oni 
natychmiast do solidarności rasowej. Bezwy- 
znaniowcy bronią instytucyj wyznaniowych 
żydowskich, radykali przeczą istnieniu żydow- 
skiego wyzysku. Wśród inteligencyi naszej 
mamy sporą ilość ludzi pochodzenia niemiec- 
kiego, w znacznej części protestantów, ludzi 
prawie zupełnie zasymilowanych z otocze- 
niem. I dla nich nie raz może przykrymi 
były sądy i wyroki o niemcach, gigdy jed- 
nak poznać tego nie dali, nigdy N zerwali 
powinowactwa z wyboru, owszem, w chwili 
największego zaognienia stosunków składali 
dowody, że nie są obcymi dla tej ziemi, na 
której wyrośli, to też najzagorzalszy, szowi- 
nista nie odmówi im tytułu obywateli. 
Żydów zaś takich na palcach by policzyć 
można, czemu dziwić się nie należy, warunki 
historyczne bowiem utrwaliły ich odrębność 
rasową. Niedawno przecie czytaliśmy rodzaj 
komunikatu, w którym oświadczono, że inte- 
ligencyja żydowska wobec niechęci, jaką o- 
kazują jej polacy, postanowiła powstrzymać 
się od łączenia z nimi. Bardzo to pięknie 
świadczy o godności osobistej tych panów, 


1) 


BRACIA TATARY. 


Obrazek społeczny 
PRZEZ 


Adolfa Dygasińskiego. 


Kiedyś tam żył w okolicach Skalbmierza 
szlachcic Bombiński, który z trzech żon miał 
trzech synów: z pierwszej—Anastazego, z dru- 
giej - Mateusza, a z trzeciej Kacpra. 

Anastazy najprzód dzierżawił wieś Kur- 
dwanówek, później ją kupił na własność. Ma- 
teusz czuł powołanie do stanu duchownego, 
wstąpił do seminaryjum i z czasem dobił się 
kanonika w dyjecezyi sandomierskiej, gdzieś 
pod Staszowem. Kacper był jeszcze mały, 
gdy ojciec umarł; matka zabrała go i poje- 
chała do Warszawy, dó jakichś krewnych. 
O tym Kacprze ze dwadzieścia lat nikt nic 
nie wiedział; dopiero potem rozniosła się wieść 
około Skalbmierza, że Kacper Bombiński ,,bar- 
dzo dobrze stoi” w Warszawie, że został ja- 
kimś dygnitarzem. Ksiądz Mateusz miał po- 
dobno o tem dokładniejsze wiadomości. 

Wszyscy Bombińscy, choć z różnych żon, 
mieli jeden typ: 

Byli przysadkowaci, grubi, jak pniaki, blon- 
dyni, z nizkiemi czołami, z oczami na wierz- 
chu, z odstającemi uszami, z nosami jak gał 
ki i wydatnemi kościami policzkowemi. 


Najstarszy Anastazy zmarł jakoś około 


roku 1845 i pozostawił Kurdwanówek jedy- 


nemu synowi Janowi. W tym Janie spotę- 
gował się typ Bombińskich. Był to chłop za- 
bity, rubaszny; klął energicznie, gospodaro- 
wał przy pomocy bata; mówił głosem gru- 
bym ze skalbmierskim akcentem; śmiał się 
z hukiem, a podczas śmiechu brzuch mu się 
poruszał; przytem miał nieco dychawicy. Bę- 
dac kawalerem, często zapraszał do siebie go- 
ści na „wstawienie kła i wsuwankę”, to jest 
na kieliszek wódki i na przekąskę. Zjeżdżali 
się do niego chętnie, bo każdy był pewny 
bigosu, schabu, kiełbasy, indyka, różnych na- 
lewek i węgrzyna. U takiego wódka była 
zawsze mocna, wino czyste, jadło smaczne. 

Że to w domu kawalerskim, więc nikt się 
nikogo nie żenował, swoboda panowała nad- 
zwyczajna. Prowadzono rozmowy tłuste, ha- 
łasowano dużo, a narodowe ,,psia krew” i „jak 
Boga kocham” wymawiano nieskończenie wiel- 
ką ilość razy. 

Ale raz na imieniny pana Jana zjechał i 
stryj kanonik z pod Staszowa; on był także 
Bombiński, więc dobrze jadł, pił a tłustych 
konceptów chciwie sluchał. Dopiero po imie- 
ninach powiada: 

— Jasiu, czemu się ty nie Zenisz? Masz tu 
dwa tysiące złotych na konkury, żeń mi się 
zaraz! Bombińscy nie mogą zaginąć na świe- 
cie. Ja—ksiadz, tamten w Warszawie—sena- 
tor ponoć, czy, co takiego, o dzięciach pewnie 


nie myśli. W tobie jednym cała nadzieja. 
Biedy się nie bój, ja w tem... 

Miał już trzydzieści pięć lat życia pan Jan 
Bombiński, kiedy uderzył w konkury do pan- 
ny Imci Klepaczewskiej, oświadczył się za 
trzecią wizytą i został przyjęty. 

Na jednego człowieka Kurdwanówek wy- 
starczał dobrze; ale teraz posypały się dzieci 
jak z rogu obfitości. Jednego roku syn, dru- 
giego—córka; jeżeli zaś które umarło, zaraz 
się za to rodziły bliźnięta. Chrzciny i po- 
grzeby były na porządku dziennym. W oko- 
licy nie mogli się dorachować, ile Bombińskim 
dzieci zmarło, a ile jeszcze żyje. De facto 
z piętnastu sztuk pozostało siedmioro: cztery 
córki i trzech synów. Na chrzciny każdego 
dziecka ksiądz kanonik z pod Staszowa przy- 
sylat sto złotych; ale przy ostatnich narodzi- 
nach napisał: 

„Bój się Boga, Jasiu, Bombińskich już jest 
dosyé!” 

I na tem się skończyło; liczył wtedy pan 
Jan pięćdziesiąty czwarty rok życia, a jeszcze 
nie był aui siwy, ani łysy, tylko wyokraglat, 
a policzki mu się świeciły, jak karmazyn. 

Kiedy się pierwszy Syn urodził, dano mu 
na cześć ojca imię Jan, tylko że Chrzciciel, 
podczas gdy stary był Jan Ewangelista. Na 
drugiego znowu, w kilka dni, po jego uro- 
dzeniu, trzechletnia Florcia, wielka szczebiot- 
ka, istne oczko w głowie całej rodziny Bom- 
bińskich, zawotata:—,,Jas, Jas!” 
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ale dowodzi, że sami oni nie uważają sie- 
bie za istotnych członków społeczeństwa, tyl- 
ko za „upodobnionych” zewnętrznie. Rzecz 
prosta, że kiedy mieliśmy niewielu „obywa- 
teli pochodzenia semickiego”, „wycałowywa- 
liśmy w braterskich uściskach ich brody”, ale 
kiedy liczba tych zasymilowanych pomnożyła 
się znacznie, a obniżył się stopień ich upodo- 
bnienia—dojrzeliámy niebezpieczeństwo gro- 
żącego nam zżydzenia warstwy inteligentnej, 
złożonej dzisiaj już z żywiołów nader różno- 
rodnych. Mniejsza o to, jacy są ci żydzi, 
dosyć że są od nas inni, obcy, każdy zaś ga- 
tunek, ludzki czy zwierzęcy, stara się zacho- 
wać swoje właściwości specyjalne. 

Zresztą upodobnienie żydów, wobec tego, 
że odczuwają tak silnie odrębność swoją wy- 
znaniową irasową, wydawać się musi nieco po- 
dejrzanem, zwłaszcza, że mamy przykłady: jak 
łatwo przystosowują się zewnętrznie do każ- 
dej narodowości. W Poznańskiem są oni 
wszyscy, w Galicyi byli do niedawna i zno- 
wu zostać mogą niemcami. Nie raożna na. 
wet brać im za złe tego, owszem, dziwnem 
byłoby, gdyby przy wyborze dobrowolnym 
pozostawali po naszej stronie, z którą, oprócz 
wspomnień przykrych ucisku i pogardy—nic 
ich prawie nie wiąże. Ba, toć i teraz autor 
broszury: „Antysemityzm zgubą” ostrzega 
nas, że żydzi mogą przechylić się na inną 
stronę i przechyliliby się w znacznej części 
niezawodnie, gdyby tamta strona przyjąć ich 
zechciała. Dążeń w tym kierunku nie brako- 
wało przecie, ale zawsze odtrącano je wzgar- 
dliwie. 

W Niemczech, gdzie w znacznej części, we 
Francyi, gdzie wyłącznie prawie żydzi nale- 
23, do warstwy inteligentnej, chociaż stanowią 
nieznaczny. jej procent—kwestyja żydowska 
- istnieje, tylko u nas Prawda nie pozwala na- 
wet mówić o niej w stosunku do inteligen- 
cyi, i oświadcza, że nie uznaje „żadnego try- 


bunału jednostkowego czy zbiorowego”, któ- | 


GŁOS. 


ryby miał prawo wyrokować w tej w spra- 
wie Sic volo, sic jubeo. Co za kolosalna.... 
pewność siebie i humanitarność. 

J. L. Popławski, 


Mieszkania ubogich. ') 


Niezmiernie doniosłe społeczne znaczenie mie- 
szkań należy do zbyt znanych i uznanych pe- 
wników, abyśmy potrzebowali rozprzestrzeniać 
się nad tem zbytecznie. Hygiena, ekonomija i 
etyka stawiają w tym względzie niewzruszalne 
wymogi, od spełnienia których w znacznej mie- 
rze zawisł fizyczny i moralny dobrostan społe- 
czeństwa. Z drugiej jednak strony, wskutek zna- 
nego lenistwa myśli przeciętnych jednostek in- 
teligencyi, oraz słabej, że tak powiemy, wyczu- 
walności społecznej, będącej wynikiem skojarzo- 
nych wpływów wyżej wzmiankowanego lenis- 
twa, słabego rozpowszechnienia wiedzy ekono- 
micznej oraz optymistycznych prądów, cechują- 
cych znaczny odłam publicystyki naszej, utar- 
ło się powszechnie mniemanie, iż większość 
t. zw. kwestyj, będących gdzieindziej na czasie, 
u nas zatraca powyższy charakter, wskutek od- 
miennych wpływów środowiska społecznego, o- 
raz ałtruistyczno-filantropijnych popędów, niwe- 
lujących jakoby ostre zazębienia istoty zagadnień 
społecznych. Największemu stosunkowo upośle- 
dzeniu podlega u nas kwestyja mieszkań, zwłasz- 
cza w znaczniejszych zbiornikach ludności, gdzie 
wzmagający się rozwój spółczesnych form indu- 
stryjalizmu coraz bardziej zwiększa ilość i ja- 
kość społeczno ekonomicznych niedomagań wiel- 
komiejskiej ludności. Nader ciekawe w tym 
względzie, odnośnie do Warszawy, dane znajdu- 
jemy w sumiennej pracy p. Adolfa Suligowskie- 
go, który pierwszy z naszych publicystów ze- 
brał i odpowiednio oświetlił smutne cyfry, do- 
tyczące statystyki mieszkań warszawskich. 

W ciągu lat 20-tu ludność Warszawy niemal 
że się podwoiła, bo gdy w 1868 r. ludność miasta 
wynosiła 254,561 osób, to już w dniu 1 stycz- 
nia 1887 r. wzrosła do 489,114 osób, a zape- 


1) „Kwestyja mieszkań”, napisał Adolf Suligowski. 
Warszawa. 1889 r. 
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wne do tej chwili przekroczyć musiała liczbę 

450,000 ludzi. Jednocześnie liczba budowli mie- 

szkalnych, nie licząc, że wiele domów powię- 

kszyło się przez nądbudowanie lub utworzenie 

suteryn, wzrosłą zarówno: domów o — 30-41%, 

jak i oficyn o — 60:70/,. Poważny ten wzrost 

miasta odbywał się jednak kosztem ilości roz- 

porządzalnego powietrza, w ciągu bowiem tych 
lat dwudziestu, niebacząc na tak znaczny przy- 
rost ludzi i budowli, nie zaszła potrzeba prze- 
niesienia którychkolwiek rogatek miejskich do 
dalszego punktu po za miasto, jakotez nie przy- 
było w tym czasie miastu ani jednego placu 
lub ogrodu, przeciwnie zaś: świętokrzyzki i bry- 
lowski ogród zmieniono na gęsto zabudowane 
ulice, obcięto ogród saski, zniesiono część skwe- 
ru na Nalewkach dla pobudowania składu ak- 
cesoryj teatralnych, a jak wiadomo i część pla- 
cu ewangielickiego ma pójść pod budowę gma- 
chu dla sztuk pięknych. Dla scharakteryzo- 
wania zewnętrznych, że tak powiemy warun- 
ków mieszkalnych, dodać jeszcze należy brak 
dobrej wody, złe rynsztoki, rzadkie polewanie 
ulic, brak pissoarów, źle urządzone miejsca u- 
stępowe po domach, i t. p. 

Przechodząc do wewnętrznego stanu mieszkań, 
okazuje się, że '/,, mieszkań zaliczyć należy do 
biedniejszych t. j. jedno i dwuizbowych i że 
liczba izb, z których się składają, stanowi nieco 
więcej nad !/, wszystkich izb w Warszawie. 
Do najnędzniejszych t.j. takich, jakie hygiena 
i ekonomija zaliczają do bezwarunkowo anormal- 
nych, należą lokale w suterynach i na podda- 
szach. Jeżeli do nich włączymy mieszkania na 
4 i wyższych piętrach, to dane ostatniego spisu 
jednodniowego wykazują, że 17°46°/, ogólnej 
liczby lokalów, zawierających 1/,, część wszyst- 
kich izb w Warszawie, kwalifikują się do po- 
wyższej kategoryi. Na tem nie koniec. Dane 
statystyczne milczą wprawdzie i wymiarach izb 
mieszkalnych, podają za to ciekawe szczegóły o 
liczbie okien i ognisk. W czasie ostatniego 
mianowicie spisu znaleziono 1,515 mieszkań (je- 
dnoizbowych) bez światła t. j. blisko 2°/o ogól- 
nej liczby lokaléw, oraz 2,985 bez ognisk, co 
stanowi 4%), ogólnej cyfry mieszkań. Z liczby 
mieszkań bez światła 33 mieści się w suterynach, 
a 14 na poddaszu, z liczby zaś, mieszkań bez 
ogniska na suteryny wypada 118 a na podda- 
sza 94. Ostatnie cyfry nabierają tem powa- 
żniejszego znaczenia, że z liczby takowych tylko 
36 okazały się w czasie spisu nie zajętemi, a 


Matka uważała to za jakiś dobry znak i 
uparła się, żeby i temu chłopcu było na imię 
Jan; ochrzczono go przeto jako Jana Chryzo- 
stoma. Los chciał, aby wszyscy Bombińscy 
z Kurdwanówka byli Janami; bo trzeci syn 
urodził się akurat w samo południe ósmego 
marca, w dzień świętego Jana Bożego, co już 
pani Bombińska uważała za najwyraźniejsze 
zrządzenie Opatrzności. 

Owych synów rozróżniano w ten sposób, 
że najstarszego nazywano Jachem, średniego 
Jankiem, a najmłodszego Jasiem. 

Chłopaki rosły i upatrywano w nich nad- 
zwyczajne podobieństwo do ojca. 

Stary Bombiński lubił te swoje latorośle 
płci męzkiej; we właściwym sobie trywial- 
nym sposobie mówienia nazywał malców już 
to „okrąglakami”, już „supłami”, „wyłupka- 
mi”; mawiał z zadowoleniem, że „szelmy żrą 
jak szarańcza”, a kiedy chłopców przywoły- 
wał do siebie, wołał: 

ー Hej, bestyje Tatary, tu do mnie! 

Nazwa Tatarów wyszła po za progi rodzi- 
cielskiego domu i trzech tych Bombińskich 
powszechnie zwano Tatarami, zwłaszcza, że 
zachodziło podobieństwo do Tatarów pod 
względem fizyjognomii i obyczajów. 

Gdy nadszedł czas edukacyi, ojciec ułożył 
Sie z nauczycielem szkoły elementarnej z po- 
bliskiego miasteczka, który też codziennie przy- | 
chodził na dwie godziny do Kurdwanówka. 
Pedagog ten rozpoczął energicznie kursa nau- 


kowe od abecadła i tabliczki mnożenia. Ale 
Tatary ani myślały o nauce iz tego powodu 
nauczyciel ubolewał przed ojcem na brak 
chęci synów do nauki. 

— Kreció za uszy, kręcić za uszy! 一 odpo- 
wiadał Bombiński— dopóki jednemu drugiemu 
bisurmanowi świeczki w oczach nie staną. 
Nie szkodzi czasem wytargać za łeb, za wło- 
sy, tu od karku, gdzie najbardziej boli; dam 
też panu liniję z twardego gruszkowego drze- 
wa, wal pan łapy, co się zmieścił... Bo to, 
panie, z Bombińskimi do czynienia; ród wy- 
trzymały, od lada czego nie zaplaczel.... 
Swoją drogą, ja tam kiedy na lekcyje wpa d- 
nę, to pana podeprę, sempiternę im ze- 
rzne—oo!... 

Nauczyciel skrupulatnie wypelnial rady -زہ‎ 
ca, krecit malców za uszy, walil lapy, pozwa- 
lat sobie nawet szturchaficów; ale kiedy raz 
najstarszego Jacha począł targać za włosy od 
strony karku, chłopak z wściekłością rzucił 
mu się do głowy i obiema garściami wydarł 
sporo włosów. Poxazywanie nauczycielowi ję- 
zyków codziennie miało miejsce. 

Aż jednego razu do izby, gdzie się odby- 
wały lekcyje, z harapem w ręku wszedł stary 
Bombiński i trafił akurat na lekcyję tabliczki 
mnożenia. 

— Jachu, powiedz, ile to jest siedm razy 
o$m?—pytal nauczyciel, podczas gdy Janek 
mrugnięciem oczu pokazywał Jasiowi harap 
ojcowski. - 


Jach nie wiedział; później odpowiedział 
wprawdzie: ile jest sześć razy dziewięć, ale 
nie wiedział znowu, ile jest dziewięć razy 
sześć. 

— To się ty, bisurmanie, nie będziesz u- 
czył takich pożytecznych rzeczy!— krzyknął 
Bombiński, a chwyciwszy swego pierworod- 
nego za kołnierz lewą ręką, wyliczył mu kil- 
kanaście plag. 

Pozostałe dwa Tatary już prawie nie sły- 
szały głosu nauczyciela, z pod łba patrząc nie- 
ustannie na straszliwy harap. 

Niebawem też spotkał ich los ten sam, co 
Jacha. 

Po tak ukończonej lekcyi, stary poprosił 
nauczyciela do swojej kancelaryi, poczęstował 
go tu starką, fajką i mówił: 

— Czy$ pan uważał, że oni wszyscy mają 
objęcie? Postrachu tylko potrzeba, w ryzie 
trzymać! Ja taki sam byłem... No, i rozu- 
mie się, gdzie młodemu ma książka pach- 
nieć! 

Przez cztery lata bardzo sumiennie przy- 
chodził z miasteczka ów nauczyciel właściwie 
po to tylko, aby Tatarom wyciągać uszy i 
psuć skórę, a potem wracał do domu zado- 
wolniony, iż spełnił swe obowiązki. Naresz- 
cie, kiedy już wszystkim trzem chłopakom u- 


szy należycie odstawały od głowy, postano- '" 


wił ich ojciec odwieźć do szkół publicznych. 
Na wielkim wozie, zaprzężonym w cztery for- 
nalskie konie, pojechały Tatary do Kielc, a 
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spis, jak wiadomo, odbywał sie wśród ciężkiej 
zimy, mianowicie w d. 19 lutego. 

Jeszcze smutniej przedstawia się stosunek ilo- 
ści osób do ilości izb zamieszkałych. Jeżeli 
zwrócimy uwagę na tę okoliczność, że w wielu 
lokalach trzy i więcej izbowych, obejmujących 
warsztaty, pracownie, szwalnie i t. p., w znacz- 
nej liczbie wypadków panuje przepełnienie lu- 
dnościowe; jeżeli uwzględnimy mieszkania, wy- 
najmowane dla spekulacyi, w których pojedyn- 
cze izby, a nawet kąty odnajmują się biedniej- 
szej ludności (sublokatorów naliczono w czasie 
spisu 48,845 osób), jakoteż mieszkania, a wla- 
ściwie legowiska stróżów i ałużby, rzadko gdzie 
posiadającej zdrowe pomieszczenia— to okaże się, 
iz w mieszkaniach najbiedniejszych, zawierają- 
cych '/, wszystkich izb w Warszawie, przemie- 
szkuje przeszło ?/, ogółu ludności naszego mia- 
sta. W lokalach bezwarunkowo anormalnych 
(w suterynach i na poddaszach) zawierających 
4/ 。 część ogólnej liczby izb w Warszawie mie- 
ściło się 63,941 osób t. j. 1%, ogółu ludności, 
przyczem na jedną izbę wypadało 3'/, osób. 
Nakoniec na mieszkania bez światła lub ogniska 
albo bez jednego i drugiego razem, przypadało 
16,000 ludzi! 

Wysoce nienormalny stan powyższy nietylko 
z biegiem czasu nie poprawia sie, lecz, prze- 
ciwnie, jak świadczą o tem cyfry, w ciągu osta- 
tnich lat 20-tu pogorszył się znacznie. W 1868 
roku mieszkania dwuizbowe stanowiły 43 42% o- 
gółu lokali, podczas gdy dziś stanowią zaledwie 
23:05% a liczba lokali jednoizbowych wzrosła 
do 46:01%%. W  suterynach w 1868 r. liczono 
jednoizbowych mieszkań 848, dzisiaj zaś 3,186 
z ludnością 21,664, czyli blisko 5% ogółu mie- 
szkańców. Przed 20-tu laty notowano 9,700 
izb na poddaszu z łudnością 30,600 mieszkań- 
ców obecnie liczba tych izb powiększyła się 
wprawdzie nieznacznie, stanowi bowiem 12,171 
izb, lecz za to zaluduienie ich wzrosło gwałto- 
wnie, gdyż doszło do 39,918 osób. 

Porównanie stosunków naszych z wielkomiej- 
8kiemi stosunkami zagranicy wypada również 
nie na korzyść Warszawy. W Warszawie prze- 
cięciowo cena pokoju wynosi 100 rs. rocznie— 
w Paryżu zaś od 6'/, do TV, rs. miesięcznie, 
w Londynie dla ludności robotniczej.4 rs. mie- 
sięcznie (według kursu 6 rs.), w Berlinie 6%, ra. 
miesięcznie (według kursu 120 re. rocznie, czyli 
10 rs, miesięcznie) i t. d. Mieszkania bez o- 
gnisk u nas stanowią 40/,—w Berlinie w 1870 
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roku zaledwie 1.39/。w Lipsku mieszkań takich 
było zaledwie 2 na całe miasto, Mieszkań beż 
Światła ani w Berlinie, ani w Lipsku nie apoty- 
kamy wcale. Lokale na poddaszu stanowią u 
nas 11:14*/» ogółu ilości, a w suterynaach 5-56%/,— 
podczas gdy w Berlinie pierwsze stanowią 4"/o, 
a drugie 4709, w Lipsku zaś i w Paryżu 
w euteryna h nie ma wcale zamieszkałych -lo- 
kali. 

Szczupłe rozmiary naszego pisma, nie pozwa- 
lają rnm szczegółowo zdać sprawy: z pracy p. 
Suligowskiego. (Ciekawych odsyłamy do pomie- 
nionej broszury, polecając ich uwadze rozdział; 
traktujący o szeroko rozwiniętej prywatnej w da- 
nym względzie inicyjatywie zagranicą i o zupeł- 
nem braku zainteresowania się kwestyją miesz- 
kalną u nas. A jednak wśród pogmatwanych 
czynników, stanowiących całokształt kweatyi 
społecznej, kwestyja mieszkań z jednej strony 
strony nie należy bynajmniej do nierozwiązal- 
nych, daje szerokie pole do zastosowania inicy- 
jatywy prywatnej, oraz filantropijnych popędów 
możniejszych członków społeczeństwa, z dru- 
giej zaś zawiera w sobie pierwiastki grożące 
bezpośrednio i ogólnem  niebezpieczemstwem 
w razie epidemii, oblężenia i t. p. Dla War- 
szawy powyższe niebezpieczeństwo istnieje w roz- 
miarach bardzo poważnych. W prawdzie brak 
dokładnych statystycznych danych nie pozwala 
ściśle określić, jak wielką jest śmiertelność 
w Warszawie, opierając się jednak na oblicze- 
niach Załęskiego, na pracach przygotowawczych 
do kanalizacyi, oraz pracach obywatelskiego ko 
mitetu sanitarnego w 1879 r. okazuje sie, że na 
1,000 osób umiera u nas rocznie około 43, pod- 
czas gdy w Londynie 24, w Berl.nie 25, w Pa- 
ryżu 28, w Petersburgu 41. Jeżeli zwrócimy 
uwagę, że od dłuższego czasu silniejsza jaka- 
kolwiekbądź epidemija Warszawy nie nawiedza- 
ła, że w 1887 r,, wolnym od szczególnych epi- 
demij, z ogólnej liczby zgonów 15:20°/, wypadło 
na choroby epidemiczne—staje pytanie: co bę- 
dzie w: razie wybuchu epidemii trwałej i silnej? 
Już nie altruizm, lecz rutynowana logika samo- 
zachowawczości klasowej gwałtownie domaga się 
środków bodaj zapobiegawczych, jeżeli nie ra- 
dykalnej naprawy wysoce anormalnych hygije- 
nicznych stosunków miasta! -Pomingwszy zreaz- 
tą względy bezpieczeństwa ogólnego, Warszawa 
należy podobno do miast wysoce dobroczyn- 
nych; jak z rękawa sypią się bogate zapisy, 
hojne datki i poważne zapomogi. dzieje się to 
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jednak w pewnych określonych granicach, wy- 
kluczających wszelką inowacyję i pomysłowość, 
W yładowanie się miłości bliźniego wyrobiło go- 
bie u nas pewien szablon i po za ten ‘szablon 
nie przekracza; kilkanaście 'instytucyj i pewna 
ograniczona liczbą celów posiadła monopol ge- 
neralnych zbiorników, bezpodzielnie koncentru- 
jących rezultaty dobroczynności publicznej. Po- 
chodzi to ztąd, że ogółowi bruk przeważnie 
świadomości potrzeb społecznych, a publicysty- 
ka nasza rzadko kiedy świadomość tę rozwija, 
ograniczaj ic się banalnemi pochwałami dla utar- 
tych dróg filantropii, chociaż dobroczynność ta, 
strojna w szumne hasła i piękne arystokratyczne 
formy, w większości wypadków nie przeras:a 
średniej miary najzwyklejszych paliatywów. 
Edw. „Paszkowski. 


NIEWIARA MAŁŻEŃSKA 


PODŁUG 
Pawła Lafargue'a *). 


(Dalszy ciąg.) 
II. 


„Niema nic tak! trwalego, 
pewnego i wiadomego w jednem 
miejscu, czego przeciwieństwo 
nie byłoby z takąż stanowczo- 
ścią utrzymywane w innem miej 
seu", 

( Lamothe- Levayer). 

Kiedy Emile de Girardin utrzywywał, ze 
kazde zdanie, które drukowanoby codziennie 
przez 365 dni, po uplywie roku staloby sie e- 
wangeliczng prawdg—Smiano sie zeń w Paryżu; 
a jednak jedynie przez powtarzanie zdania, ze 
ludzie po wsze czasy i we wszystkich krajach 
podobni sq do siebie, maja te same instynkty, 
uczucia, bóle, róznigc sie jedynie w ich for- 
mie—powtarzanie tego falszu zrobilo zen pe- 
wnik psychologiczny, który tysigce z wiarg po- 
wtarzają. 

Dziś jednak, bogaci w wiedzę, wiemy, że czło-. 
wiek jest stworzeniem par excellence zmiennem 
w swych instynktach, cierpieniach i uczuciach. 

W państwie, którego wyroby sztuki i prze- 
mysłu zachwycają Paryż i Londyn. w Japonii, 
panuje zupełnie różny od naszego pogląd na 
przymioty dziewcząt. 


z nimi ich nauczyciel; ojciec zaś podążył tam 
oddzielnie nejtyczanką, utrzymując, iż nau- 
czyciel podczas drogi może jeszcze ną wozie 
douczać synów tego i owego, a głównie tab- 
liczki mnożenia. 


Il: 


W Kielcach ani jeden Tatar nie ztozyt eg- 
zaminu do pierwszej klasy. Dopiero Bom- 
binski poczat sig sumitowaé, 2e on nie chce 
ani myślóć o tem, żeby jego synowie byli ja- 
kimi profesorami albo adwokatami, że niech 
tylko posiedzą trochę w szkołach, poduczą 
się zgrubsza; wszystko to nic nie pomogło, 
profesorowie się uparli. Aż nareszcie jeden 
znajomy rädca Towarzystwa kredytowego 
wdał się w tę sprawę i przez piec wsadził 
Bombińszczaków do pierwszej klasy. 

Odjeżdżając do domu, pan Jan dał kazde- 
mu synowi złotówkę i takie napomnienie: 

— Jak mi się który na Boże Narodzenie 
pokaże w domu ze złą cenzurą, to niech 
mię Bóg skarze, skórę z gałgana żywcem 
zdejmę! 

Wróciwszy do Kurdwanówka, Bombiński 
był tak uszczęśliwiony pomieszczeniem synów 
w szkołach, że ciągle o tem z żoną rozma- 
wiał: - 

— Powiadam ci, Zuziu, że chłopaki bestyje 
paradnie w mundurach wyglądają! Co to za 
mina u tego Jacha! Szelma—Tatar, jak Bo- 
ga kochaml.. A Janek? O, to bestyja z cicha 


puk, mądry chłopak!... Jaś umyślnie nie chciał 
złożyć egzaminu, jak spostrzegł, że się star- 
si obcieli.. Bombiński, Bombiński się od- 
zywa! 

W najbliższą niedzielę, zaraz po sumie, o- 
powiadał sąsiadom przed kościołem, jak się 
spisali w Kielcach: Jach, Janek i Jaś. 

Na Boże Narodzenie wszystkie Tatary do- 
stały baty za złe cenzury i zapowiedź no- 
wych batów na święta Wielkanocne. 

— Moja Zuziu,—mówił pan Jan—daj im na 
odjezdnem po złotówce, niby to od siebie, bez 
mojej wiedzy. 

Przyszła Wielkanoc; Bombińszczaki przy- 
byli do domu z cenzurami jeszcze gorszemi, 
niż na Boże Narodzenie i baty znowu były 


w robocie. 5 
— Twarda natura! — mówił Bombinski do 
żony. — Wystaw sobie, Zuziu, żem musiał 


każdemu sypnąć po piętnaście, bo dziesięć 
nie pomogło... Charakter szelmy mają nieu- 
gięty! 

— Dajże pokój, nie kataj dzieci, nie rań mi 
serca! —prosila matka.—Cóż ty ich chcesz po- 
zabijać? 

— Pozabijaé?—Mruknat Bombiński. —Zało- 
zytbym się, że taki Tatar besyja sto wytrzy- 
ma... To Bombińscy, moja kochana! Trze- 
ba bić, dopóki do rozumu nie przemówisz. 
Inny po pięciu z mojej ręki wszystkie cełu- 
jące miałby w cenzurze. 

Na końcu |roku /Zaden Tatar (lie dostał pro- 


mocyi i ojciec postanowił im teraz sypnąć po. 
dwadzieścia hatów. Bombińska błagała i za- 
klinała męża, aby nie wymierzał tak srogiej 
kary. 

— Po dziesięć oblewanych musi każdy do- 
stać,—odrzekł pan Jan—a dla ciebie to ro- 
bię, że te drugie dziesięć puszczę lżejszą 
ręką. 

— Wybaczyłbyś im wszystko!... 

— Ale, ale! Spryt szelmy mają nadzwy- 
czajny, objęcie ogromne; jak im dodam jesz- 
cze chęci, prymusy będą, jak Boga kocham! 
To Bombińscy; kubek w kubek taki sam by- 
łem i wiem, żebym był zaszedł daleko, gdyby 
mię lepiej bilil... 

W drugim roku pobytu Bombińskich w kla- 
sie pierwszej, na Boże Narodzenie, na Wiel- 
kanoc i na wakacyje rezultaty były zupełnie 
takie same. 

Stary stracił miarę w biciu—wszystko nic 
nie pomogło; zdawało się, że Tatary mają 
charakter coraz twardszy. Ojciec musiał je- 
chać do Kielc i za pośrednictwem znajomego 
sobie radcy Towarzystwa kredytowego. wy- 
molestować u władzy szkolnej pozwolenie dla 
synów pozostania na trzeci rok w pierwszej 
klasie. 

— Ja się tam bardzo nie martwię tym trze- 
cim rokiem, —mówił do żony—bo jak się be- 
styje nauczą dobrze zasad, pójdzie im później 
jak z płatka. 

4 (Die n.) 
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W Japonii jest prostytucyja urzadzeniem na- 
rodowem, jawnie jako zwyczaj przyjetem, przez 
prawo uregulowanem. Pr 

Rodzice pösylaja córki awoje w wieku lat 14 
do 15 do herbaciarni, jak u nas do instytutow. 
Wiele z nich wychodzi za maz, gdyz przeciet- 
ny Japończyk idzie do tych domów towarzys- 
kich, by sobie żony wyszukać. 

„Japońskie powieści opowiadają do nieskoń- 
ezonoáci długie historyje o cnotliwe) dziewoi, 


która oddawała się prostytucyi, by ojca swego | 
| dziewczyna płaci ojcu sama, zdobywając pienią- 


z nędzy pódźwignąć i długi, narzeczonego po- 
płacić”, pisze jeden z podróżników. Dziewezy- 
na jednak, oddająca się kochankowi darmo i bez 
zezwolenia ojca wychodząca za mąż, podlega 
karze 60 uderzeń kija. Publiczność japońska u- 
ważałaby za rzecz nieprzyzwoitą wyprowadzenie 
na sfenę dziewczęcia zakochanego; jednocześnie 
czci jawnie prostytucyję. 

»W świątyni Alsaxa znajdujemy obraz, wyo- 
brażający damy w pięknej tualecie; przewodnik 
powiedział mi, że są to portrety sławnych kur- 
tyzanek z Jeddo, które co roku tu wystąwiają 
by je czczono” '), 

Żydzi za to są na punkcie dziewiczości nie 
ugięci: kamieniowali oni kobiętę, która w dniu 
ślubu nie okazała się dziewicą. To przeholowane 
szacowanie „kapitału kobiecego” musiało być 
u żydów napływowem, gdyż Baal-Pehor, którego 
żydzi długo czcili, miał, według podań rabinicz- 
nych, za zadanie pozbawianie dziewictwa. Wiel- 
ki kapłan meksykańskiego bożka Huitzilpochtli 
czynił toż z dziećmi wieku 29 dni. Podobną 
ceremoniję religijną znajdujemy w Indyjach. 

Ludy pierwotne nie przywiązywały żadnej 
wagi do dziewiczości. Prawa Solona karały 
śmiercią człowieka łamiącego wiarę małżeńską, 
stosunek z dziewczyną karząc drobną karą 80 
drachm (Plutarch, Solon XXXI) W greckich 
komedyjach, kobieta niezamężna, lecz nie dzie- 
wica, była tak konieczną osobą, jak dziś np. su- 
bretka. Wśród 44 masek, które do wszystkich 
ról i sytuacyj scenicznych były potrzebne—znaj- 
dowała się odpowiednia dla dziewczyny w tym 
stanie. : 

Jeśli śledzić będziemy ludzkość w jej rozwo- 
ju w czasie i przestrzeni, zobaczymy jak zna- 
komicie swe skłonności i pojęcia zmieniała, 
Szczególnie to Bię tyczy stosunku kobiety do 
mężczyzny. d a 

* 

W czasach przedhistorycznych niema mowy 
o niewiarze małżeńskiej: najewobodniejsze obco- 
wanie plei panowało wśród dzikich plemion; 
długiego i stopniowego rozwoju wymagało doj- 
ście do stanu rodziny macierzyńskiej, kiedy ko- 
bieta o tyle była więcej szanowaną i bogatszą, 
o ile więcej mężów z jej łask korzystało, którzy 
zresztą w największej zgodzie z sobą żyli 2). 

"Pierwszym związkiem rodzinnym było plemię, 
członkowie jednego pokolenia uważają sie za 
braci i siostry i nazywają członków pokoleń po- 
przednich ojcami i matkami. Na pewnym stop- 
niu rozwoju dzieli się plemię na podziały: klany 
lub rody: wszelkie stosunki płciowe wśród 
członków jednego klanu są wzbronione, naka- 
zane zaś między jednostkami z różnych klanów. 
Fakt należenia do jednej grupy daje jednostce 
prawo do wszystkich kobiet resp. mężczyzn in- 
nej oznaczonej grupy. Osoba mająca stosunki 
płciowe z jednostką z grupy niepowinowatej 
popełnia występek, ciężko karany. Tu nie jest 
obrażoną jednostka, lecz zbiorowy klan mał- 
żeński. 

Takie stosunki znajdujemy dziś jeszcze w Aus- 
tralii. 

Niewiara małżeńska w dzisiejezem znaczeniu 
słowa tego, powstać może przy wyłonieniu się 
rodziny ojcowskiej, patryarchalnej. W rodzinie 
macierzyńskiej, poprzedzającej wszędzie (?) oj- 
cowską, kobieta pozostaje zawaze w klanie, 
gdzie się urodziła, a kiedy ten się rozpada na 
grupy familijne, pozostaje w domu własnym, 


1) G. Bousquet. Le Japon de nos jours 1877, I, str. 
246. Le theatre au Japon. Revue des deux Mondes 
1876. 

2) Levis Morgan obrał za punkt swych obserwacyj dzi- 
kich północnej Ameryki, Bachofen—studyjowal mytolo- 
giję i religije narodów starożytności, by dojść do pozna- 
nia pochodzenia rodziny patryjarchalnej, jedynej jaką zna 

historyja。 
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gdzie ją kolejno mężowie odwiedzają; jest ona 
głową domu i panią rodziny; dzieci do niej na- 
leżą, przez nią dziedziczą. Wszystkie te prawa 
traci w rodzinie patryarchalnej; opuszcza klan 
i rodzinę, by zamieszkać w domu męża, który 
ją kupił, bądź przez służbę osobistą, bądź za 
pomocą podarków. 

Homer nazywa dziewczynę ,„przynoszącą WO 
ły” (Alphesiboia), ponieważ na woły ją ojciec 
wymieniał. 

Duveyrier opowiada, że u Tuaregów Sachary 


dze handlem ciała własnego; tym sposobem o- 
kupuje swobodę swoją, gdy chce wyjść za mąż. 
„Nim dziewczyna wyjdzie za mąż, wymaga oj- 
ciec od niej zwrotu wydatków, jakie na nią ro- 
dzina ponosiła. A dziewczę, zbezczeszczone w 0- 
czach naszych, wykupione na wolność, wedle 
poglądów tamtejszych, tym więcej jest poszuki- 
wanem, im więcej miało powodzenia przy sprze- 
darzy swych wdzięków” 1), 

Przy sprzedaży swej córki przenosił ojciec na 
kupującego wszystkie swe prawa nad nią, a więc 
prawo życia i śmierci; w Rzymie starożytnym 
wstępowała żona do rodziny swego małżonka 
jako córka (loco filine), przez fikcyję prawną zo- 
stając siostrą własnych dzieci. Nie posiada ni- 
czego, nawet dzieci swoich, które należą do mę- 
ża. W okresie pierwszym rodziny patryarchal- 
nej, żona jest li tylko zwierzęciem domowem, 
które sprowadzają dla celów rozmnażania gatun- 
ku. „Na rynku”, powiada prawnik arabski, ,,ku- 

uje się towary; w małżeństwie kupuje się gle- 
= do obsiania”. Z tego punktu traktuje sta- 
rożytnosć klasyczna małżonkę: „Mamy hetery, 
by nas bawiły”, mówi Demostenes w mowie 
swej, „małżonki zaś by mieć potomstwo i zau- 
fanego stróża domu”. 

Niewiara małżeńska zdarzą się w tym okre- 
sie, ale ściąga karę tylko wówczas, gdy dzieje 
się bez zezwolenia męża, 

Na wyspach oceanu Indyjskiego wymaga opi- 
nija od kobiet zamężnych, by się nie oddawały 
bez zezwolenia mężów swych, którzy handlują 
żonami swemi. ,,fawee”, opowiada Porter, „był 
najpiękniejszym mężczyzną na wyspie; lubił bar- 
dzo zdobić się; szal czerwony, kilka pereł szkla- 
nych posiadały w oczach jego ogromną wartość; 
aby posiąść rzeczy podobne ofiarowywał, co po- 
siadał najdroższego. Chociaż kochał żonę, nie- 
jednokrotnie ofiarowywał ją w zamian za chust- 
ke na szyję” 7). 

Czystość, która się później cnotą stała, której 
wymagają dziś od kobiety jako wypełnienia 
wymogów natury, nie postała w głowie czło- 
wieka tego okresu. U wielu ludów współczes- 
nych, które, jak mówi Dr. Letourneau, są żywą 
historyją przodków naszych, nie umieją dostoj- 
niej uczcić gościa, jak ofiarowując mu żonę 
swoją. Handel żoną uważany jest za rzecz naj- 
naturalniejszą; na wysokości cywilizacyi klasycz- 
nej, widzimy, jako Cato Utyceński odstępuje żo- 
nę swą przyjacielowi, który za to ofiarowuje 
pieniądze, Jeżeli ten mąż poważany tak czynił, 
ileż działo się wypadków podobnych, które do 
historyi nie przeszły? 

Można tu przytoczyć słowa Lemothe-Levay- 
era: „Sądzimy, że postępujemy rozumnie i słu- 
sznie, jeśli czynimy co z przyzwyczajeania i na- 
sladownictwa”, SEU TE 
(d. c. n.) 


Wartość dodatkowa w gorzelnictwie, 


W N. 268 Słowa z r. z. p. T. Laskowski po- 
mieścił szczegółowy rachunek kosztów produk- 
cyi okowity w kampanii 1888 t. w pewnej ma- 
łej gorzelni, położonej w powiecie słupeckim. 
Autor dowodzi, że produkcyja okowity wcale się 
nie opłaca dla gorzelni małych, co nas tu wcale 
nie obchodzi i dla tego nie będziemy z tego sta- 
nowiska rozbierać jego artykułu, a natomiast po- 
staramy się podany przoz p. L. materyjał zuzyt- 
kować dla oznaczenia normy wartości dodatko- 
wej w gorzelnictwie. 

Otóż według danych autora, zrobiono w cią- 


gu kampanii 330 zacierów, z których otrzyma- 


1) Duveyrier. Les Touaregs du Nord str. 340. 
2) Porter. Histoire universelle des voyages V. XVI. 
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no okowity ogólem 910,797 stopni, na które wy- 

dano na: 

1) jeczmien, Zyto, torf, drze- 
wo, naftę, oliwę, lój, wa- 
pro, skóry. 。 . . . 

2) roboty kotlarskie, rymar- 
skie, bednarskie i matery- 
jaly sarap „ST X ZI: 

3) książki akcyzowe, druki, 

laki, wyciągi hipoteczne, 

podania, marki, podróże, 
patent do gorzelni, aseku- 
racyja budynku i aparatu, 
podatek na sądy z gorzel- 

ni, akcyza od ususzki w 

Aia 97, o GSP E 

ekspedycyja za granicę 180 

beczek okowity . . . +. 

od wartości gorzelni 30/, 

natubytek eh, ge oum. 

wynagrodzenie gorzelane- 

go i utrzymanie przez pot 

roku 6 pomocników. . . 028 ds TEE 
razem 7,221 rs. 9 kop. 

Wydatki na zużyte kartofle autor oblicza w 

ten sposób, że od sumy, otrzymanej za okowitę, 

odejmuje przytoczone wyżej 7,221 ra. 9 kop., 
pozostałe zaś 4,504 rs. 85 rs. uważa jako war- 
tość przerobionych 8,540 korcy kartofli, czyli 
że za korzec wypada 522/, kop., podczas gdy 

w tamtej okolicy kartofle sprzedają do Prus 

po 1 rs. 20 kop.—1 rs. 35 kop. za korzec. Przyj- 

miemy zgodnie z autorem 4,564 rs. 85 kop. ja- 
ko wartość kartofli. 

Daiej, autor nic nie liczy za zwiezienie torfu 
i drzewa do gorzelni, wywóz okowity za grani- 
cę i w kraju, oraz różne posługi nieuniknione, 
ponieważ pozostaje dla inwentarza wywar, któ- 
ry równoważy te wydatki. 

Chcąc powyższe cyfry ująć w odpowiednie o- 
gólne rubryki np. robócizna, materyjał surowy 
it. p. napotykamy pewną trudność w tem, że 
pod liczbą 2 mam policzono razem „roboty 
kotlarskie, rymarskie, bednarskie i materyjały 
surowe. Rubryka ta wykazuje 254 rs. 59 kop., 
których nie mogąc rozdzielić ścisle rozdzielemy 
w przybliżeniu t. j. 200 ra: na materyjały suro- 
we i 54 rs. 59 kop. na robociznę. Otrzymamy 
więc teraz: 
materyjały surowe i narzędzia 
(l. 1,5 i część 2). . 
robocizna (l. 6 i część 2), 
asekuracyja, podatki i t. p. 


3 . D . . . 


4,140 rs, 95 kop. 


254 „59 , 
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9,745 ra. 80 kop. 
983 , 86 „ 


996 , 28 „ 
razem . 11,725 re. 94 kop. 

Wyprodukowano ogölem 910,797 stopni oko- 
wity, z czego ubyło na ususzkę w składzie i na 
granicy 10,713 stopni, pozostało więc do sprze- 
dania 900,084 stopni, czyli 11,251,05 wiader 
(80%, Trallera). Z tego sprzedano za granicę 
10,190,80 wiader po 40 kop., za co osiągnięto 
4,076 rs. 32 kop., sprzedana w kraju norma 
70,50 po ¿0 kop. dało 35 rs. 25 kop., supera- 
ty sprzedano wiader 982 po 7 rs. 75 kop. za 
7,610 rs. 50 kop., na potrzeby miejscowe zuży- 
to 8,75 po kop. 50 na 3 ra. 87 kop. razem więc 
osiągnięto 11,725 rs. 94 kop. 

Ponieważ wartość wyprodukowanej okowity 
wyniosła 11,725 rs. 94 kop., wartość zaś mate- 
ryjałów surowych i robocizny 10,729 rs. 66 kop. 
przeto wytworzona wartość dodatkowa wynosi 
996 rs. 28 kop. i z niej to właśnie opłacane są 
podatki, akcyza od ususzki, asekuracyja i t. p. 

Chcąc teraz określić normę wartości dodat- 
kowej sprowadzamy do zera stałą część kapita- 
łu t. j. koszta materyjałów surowych i narzędzi 
w sumie 9,745 ra. 80 kop., pozostanie nam więc 
jedynie kapitał zmienny 983 rs. 86 kop., na 
miejsce którego powstał równoważnik 1,980 rs. 
14 kop. t. j. 983 rs. 86 kop. (robocizna) 996 rs. 
28 kop. (wartość dodatkowa). Z tego wynika, 
że według znanej formuły ekonomicznej norma 
wartości ez dA wynosi: 

ra, 25 kop. ./ 
983 ra. 86 kop. 10130) 

W N. 6 Głosu z r. z. obliczyłem norme war- 
tości dodatkowej dla produkcyi zboża na 163,8/,, 
okazuje się więc, że w gorzelnictwie norma ta 
jest znacznie niższą, 

A. Wiśniewski. 


GLOSY. 


Zjazd w sprawie wykształcenia zawodo-‏ سے 
wego rozpoczął już swe czynności w Petersbur-‏ 
gu. Otwarcia zjazdu dokonał minister oświa-‏ 
ty, który zaznaczył, iż głównem zadaniem zjaz-‏ 
du jest zapoznanie się z obecnym stanem wyk-‏ 
Bztalcenia zawodowego w Rosyi, oraz roztrzyg-‏ 
nięcie niektórych kwestyj, związanych z rozwo-‏ 
jem szkół fachowych. Na pierwszem posiedze-‏ 
niu postawiono żądanie wprowadzenia rysunków,‏ 
jako przedmiotu obowiązkowego, do wszystkich‏ 
szkół męzkich i żeńskich, oraz domagano się dla‏ 
nauczycieli tego przedmiotu praw służby rów-‏ 
nych z innymi nauczycielami. Później rozpo-‏ 
częły się posiedzenia oddzielne każdej z pięciu‏ 
sekcyj. Sekcyja pierwsza uchwaliła następujące‏ 
wnioski: 1) listy zajęć fabrycznych, szkodliych‏ 
dla dzieci winny być peryjodycznie sprawdza-‏ 
ne przy udziale rady lekarskiej, 2) jednostajność‏ 
zajęć fabrycznych żle wpływa na system nerwo-‏ 
wy dzieci i kobiet, przeto należy w fabrykach‏ 
zaprowadzić pewne urozmaicenie zajęć, 3) nader‏ 
pożądaną rzeczą jest wprowadzenie w fabrykach‏ 
rewizyj lekarskich dzieci i kobiet, ze względu‏ 
na szerzenie się syfilisu, 4) należy zwrócić uwa-‏ 
gę na kwestyję należytego odżywiania się dzie-‏ 
ci, pracujących w fabrykach, 5) nałeży zwrócić‏ 
uwagę na czystość dzieci, jako na jedno ze źró-‏ 
def zdrowia. Kwestyją średniego i niższego‏ 
wykształcenia technicznego zajmowała się sek-‏ 
cyja druga, która uznała za konieczne, jak naj-‏ 
szersze uwzględnienie przedmiotów ogólnych‏ 
w niższych szkołach technicznych. W sekcyi‏ 
trzeciej, poświęconej wyłącznie sprawom szkół‏ 
rolniczych i górniczych, omawiano kwestyję szkół‏ 
ludowych wiejskich i uznano za konieczne, aby‏ 
nauczyciele wiejscy obznajmieni byli z rolnic-‏ 
twem i ogrodnictwem. Szkoły profesyjonalne‏ 
żeńskie stanowiły przedmiot zajęć kwestyi czwar-‏ 
tej, gdzie poruszono między innemi kwestyję‏ 
szkół fachowych dla szwaczek, ponieważ prak-‏ 
tyka w magazynach w charakterze uczennic nie-‏ 
korzystnie wpływa na moralność pracownie igły.‏ 
Na koniec sekcyja piąta orzekła, iż pracę ręcz-‏ 
ną należy wprowadzić do szkół ogólnych, jako‏ 
środek, zapewniający uczniom rozwój fizyczny.‏ 
Dzienniki petersborskie pilnie śledzą ozynno-‏ 
ści zjazdu.‏ 


* 
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ー Muzeum etnograficzne w Bagateli zbogaca 
coraz bardziej swe zbiory i to w cenne nabytki, 
ale cóż z tego, gdy przybywają prawie wyłącz- 
nie okazy ze stron dalszych, a nawet bardzo 
dalekich. Ze stron najbliższych, t. j. z Króles- 
twa dary napływają bardzo skąpo, co dowodzi 
małego zainteresowania sle u nas sprawą muze- 
um. Kolekcyja np. przedmiotów afrykańskich 
wkrótce prawdopodobnie etanie się najbogatszą 
i pozostawi daleko za sobą zbiory rzeczy rodzi- 
mych. Na fakt ten zwracamy uwagę naszych 
czytelników w nadziei, iż zaradzą oni temu bra- 
kowi. Przy sposobności nadmieniamy, że pożą- 
danem jest wielce przy przesyłce każdego przed- 
miotu podać następujące wiadomości: 1) miej- 
scowość, z której dany przedmiot pochodzi, 
przyczem wymienić, o ile możności, wszystkie 
wsie, gdzie go używają, oraz grupę etnogra- 
ficzną, do jakiej należy ludność tamtejsza; 2) 
gdzie, kiedy, przez kogo i w jaki sposób spo- 
rządzony; co do przemiotów sztuki, oraz fo- 
tografij zaznaczyć autora z nazwiska i adresu; 
8) jakie jest przeznaczenie przedmiotu i sposób 
jego użycia; 4) z jakiego czasu pochodzi; 5) ja- 
kie istnieją podania co do przedmiotu, przesą- 
dy i pojęcia o jego właściwościach; 6) imie, na- 
zwisko i adres nadsyłającego. Wiadomości te 
8ą potrzebne dlatego, aby można było odnieść 
z przedmiotu korzyść rzeczywistą, adres zaś 
nadsyłającego może posłużyć w razie potrzeby 
do zasiągnięcia bliższych informucyj. 

* ۰ 
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ー Przyczynek do historyi wystaw. Nie było 
u nas żadnej chyba wystawy, któraby nie wy- 
kazała niedoleztwa i stronnosci ekspertów, سوچ‎ 
wolywanych, z posród ludzi ze „stanowiskiem”, 
ale nie majgeych zwykle pojecia o rzeczy. Na 
ostatniej wystawie w Wilnie „przypadkiem” za- 
mieniono wentuchy z chmielem i sedziowie za 
chmiel wyprodukowany przez p. G. dali pier- 
wszą nagrodę (medal srebrny) p. Stankiewiczo- 


GLOS. 


wi, za$ za chmiel p. Stankiewicza—medal bra- 
zowy panu G. Chociaz zamiane waütuchów 
prędko dostrzeżono, „nieomylni” sędziowie je- 
dnak nie chcieli cofnąć swego wyroku i nie- 
słusznie przyznane nagrody utrzymali. 

Sprawę tę przypomniał niedawno, bo w nr. 51 
Rolnika i hodowcy korespondent tego pisma z pow. 
bobrujskiego. Osobiście zainteresowany p. W. 
J. Stankiewicz wystąpił obecnie z repliką, twier- 
dząc, że komitet „nie mógł inaczej postąpić” 
bo na pierwszą nagrodę w dziale chmielaratwa 
on tylko, p. Stankiewicz zasługiwał istotnie. 
Przy sposobności p. St, rozpisał się szeroko o 
swej „działalności na tem polu”, o medalach, 
jakie dotychczas otrzymał, o dobrych interesuch, 
jakie na sprzedaży chmielu robi. Z całej tej 
gadaniny to tylko widać, że p. Stankiewicz u- 
mie zręcznie i Śmiało reklamować swoją firmę 
i swój towar, ale pozostaje fuktem, że komitet 
dal mu medal za cudzy chmiel i że, przekonany 
o pomyłce, wyroku swego nie sprostował, 

. 


LJ LJ 
— Konkurs. Uniwersytet warszawski z po- 
wodu wynikłych w prasie nieporozumień, co do 
treści i warunków konkursu z zapisu Adama 
Chojnackiego, podaje powtórnie do wiadomości 


publicznej: 
TEMAT 
podany przez fakultet fizyko-matematyczny dla ubie- 
gania sig o nagrodę Adama Chojnackiego w latach 
1889 — 1891 za dzieło popularne, mające na celu o- 
światę ludu p. t. „ Warunki urodzajności roli". 

Praca przedstawiona na powyższy temat za- 
wierać powinna, w formie przystępnej dla ludu 
prostego, odpowiedż na następujące kwestyje: 
l-sze: rola pod względem geologicznym  (mine- 
ralogicznym), chemicznym i fizycznym; po 2-gie: 
uprawa i użyznianie roli; po 3-cie: jaki klimat 
ijaki grunt sprzyjają uprawie rozmaitych roślin 
pastewnych i zbożowych; i po 4-te: roślinność 
ziemi, jako wskazówka, że dany grunt odpowie- 
dni jest do uprawy tych lub owych roślin pa- 
stewnych albo zbożowych. 

Wyciąg z warunków konkursu. Nagroda przy- 
znaną będzie w ilości 900 ra. Dzieło powinno 
być nadesłane nie później niż 30 kwietnia 
1891 r. Powinno być napisane w języku ruskim 
i przez ruskiego poddanego, bądź to już dru- 
kowane, bądź też w rękopisie, napisaae porząd- 
nie i wyraźnie. Wydanie nagrodzonego dzieła 
w języka ruskim lub polskim, pozostawia się u- 
Znaniu autora. 


Z OBCEGO SWIATA. 
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Socyjaliáei chrześcijańscy We Francyi, — Konserwatysta 
z Gazely warszawskiej i jego postępowi sprzymierzeficy.— 
Pani Szeliga i Bulletin de l'union universelle des femmes. 


SrGd konserwatystów francuzkich istnieje już 
oddawna grupa t. zw. „socyjalistów chrześcijań- 
skich.” W skład jej wchodzą przeważnie legi- 
tymiści dawnego pokroju, stara szlachta francuz- 
ka, wierna kościołowi i tronowi, ma czele której 
stoi hr. de Mun. Dotychczasowa działalność tej 
grupy bardziej była chrześcijańską, niż socyjali- 
styczną. Hr. de Mun i jego towarzysze usiło- 
wali polepszyć los robotnika za pomocą budze- 
nią uczuc religijnych i etycznych. Robotnikom 
doradzano cierpliwość i pokorę, obiecując nagro- 
dę w życiu przyszłem, przedsiębiorcom dowo- 
dzono, że obowiązkiem ich jest otaczać podwła - 
dnych opieką ojcowską. Tak skierowana dzia- 
łalność nie przyniosła oczekiwanych rezultatów, 
ogoł pozostał obojętnym na nawoływania. Że 
nie mogło być inaczej, dowodzić nie potrzebu- 
jemy, pragnących bliżej zapoznać się z tą kwe 
styją odesłać możemy do dzieła Drumonta: „La 
fin d'un monde*, obszerne streszczenie którego 
podaliśmy w r.z. w Głosie. Prawdopodobnie pod 
wpływem niepowodzenia, w ostatnich czasach na- 
stąpił doniosły zwrót w taktyce: zamiast mora- 
lizowania wzięto się do prawodawstwa i w koń- 
cu roku ubiegłego wniesiono do izby cały sze- 
reg projektów, z treścią których zapoznać chce- 
my czytelników. Najważniejszy projekt dotyczy 
reglamentacyi-pracy / ۴۶ ifabrykach|i warsztatach. 
W motywach do prawa autorowie konstatują 
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przedewszystkiem konieczność i legalność inter- 
wencyi państwa. Stosunek robotników i kapi- 

talistów w istocie rzeczy jest, ich zdaniem, wza- 

jemną wymianą usług, przy zawieraniu jednak 

umowy, regulującej ten stosunek, strony znajdu- 

ją się w położeniu zupełnie różnem, Przedeie- 

biorca może wybierać, czekać odpowiedniej chwi- 

li, zastępować wreszcie pracę ręczną maszynami, 

robotnik, przeciwnie, nie może czekać, nie może 

żyć bez pracy i w obuwie smierci przyjmować 

musi wszelkie warunkt. Prawo o syndykatach 

robotniczych pozostało bez wpływu, ponieważ 

kapitaliści nie tylko nie chcieli wchodzić w Za- 

dne układy z syndykatami, ale przeciwnie sprze- 

ciwiali się ich zawiązaniu i pozbawiali pracy ro- 

botników, którzy odegrywali w nich jakąkol- 

wiekbądź rolę. Wobec tego wolna umowa jest 
fikcyją, jedna ze stron bowiem nie posiada nie- 

zbędnej ku temu niezależności i państwo powin- 

no wziąć pod swą opiekę robotnika, jako słab- 

szego. (Co większa, obowiązkiem państwa jest 

wynagrodzić pracujących za niesprawiedliwe po- 

stępowanie z nimi w przeszłości, stan ich obec- 

ny bowiem jest rezultatem całego ustroju spo- 

łeczno-ekonomicznego, który zniósł dawne zie- 

mie gminne i dopomógł do skupienia kapitałów 

w niewielu rękach, Państwo zresztą ma zawsze 

prawo, a nawet obowiązek rozwiązania wszel- 

kiej umowy, sprzeciwiającej się dobru publicz- 

nemu. „Jako ojcowie rodzin, jako zeluierze i 

jako wyborcy, robotnicy nie powinni znajdować 

w warunkach ekonomicznych przeszkód do wy- 

pełnienia swych potrójnych obowiązków spole- 

cznych, Powinni oni mieć dosyć wolnego czasu 

dla zajęcia się własnym rozwojem umysłowym 

i wychowaniem dzieci, powinni też żyć w 

normalnych warunkach hygijenicznych, bo zdro・ 

wie mas jest kwestyją życia i śmierci całego na- 

rodu.” Wychodząc z tych założeń, autorowie 

stawiają cały szereg żądań, a więc przedewszy- 

atkiem ograniczenia pracy dorosłych mężczyzn 

do 58 godzin tygodniowo. W zasadzie są oni 

zwolenikami pracy 8 godzinnej i proponowane 

obecnie ograniczenie uważają tylko za przejscio- 

we. Dalej idą żądania wzbronienia pracy w dnie 

świąteczne, zakazu pracy nocnej dla kobiet i nie- 

dopuszezania do fabryk i warsztatów dzieci do- 
lat 18, a w razie słabowitości do 16. W zasadzie 

socyjaliści chrześcijańscy przeciwni są wszelkiej 

pracy kobiet po za domem, jako zmuszającej do 

zaniedbywania dzieci i proponowany przez się 

środek uważają tylko za kompromis. „Nie ma- 
my pretensyi, powiadają autorowie projektu, do. 
rozwiązania kwestyi społecznej za pomocą środ- 
ków powyższych, nie sądzimy nawet, aby wy- 
czerpywały one wszystkie reformy, konieczne 

dla usunięcia niesprawiedliwości ustroju obecne- 

go. Ograniczamy się do środków najniezbęd- 
niejszych, stosowanych już w innych państwach 

europejskich.. Wobec niezaprzeczonego wzro- 

stu pauperyzmu i zwiększającego się braku 
pracy, wysuwa się ną plan pierwszy inna, 
nie mniej ważna kwestyja placy zarobkowej. Czy 

rozmaite gałęzie przemysłu zabezpieczają byt 
robotników, czy dają im chociaż kawał powsze- 
dniego chleba? Zbadać tę palącą kwestyję sta- 

je się koniecznością. Zanim jednak będziemy 

mogli zająć się roztrząsaniem zasady minimal- 

nej płacy i środkami jej urzeczywistnienia, mu- 

simy, za przykładem Stanów Zjednoczonych, ut- 

worzyć statystykę pracy i dla tego też propo- 

nujemy zobowiązać właścicieli zakładów prze- 

mysłowych do dostarczenia inspektorom okrę- 

gowym wszelkich potrzebnych w tym celu da- 

nych.” Oprócz projektu powyższego socyjaliści 

chrześcijańscy wnieśli, jakeśmy już powiedzieli, 
cały szereg innych, juko to projekt utworzenia 

sądów polubownych dla rozstrzygania sporów 

między robotnikami i przedsiębiorcami, projekt 

wzbraniający nakładanie aresztów na płacę za- 

robkową i t. p. 

Jeżeli przypomnimy obrady zeszłorocznych 
kongresów robotniczych w Paryżu, ze zdziwie- 
niem ujrzymy, że socyjaliści „chrześcijańscy Bta- 
wiają żądania identyczne niemal. Dziwne zja- 
wiskol Arystokraci, katolicy, monarchiści, zapa- 
trzeni w bezpowrotną przeszłość, i plebejusze, 
bezwyznaniowcy, republikanie, upatrujący w przy- 
szłości tylko ziszczenie swych marzeń o sprawie- 
dliwości—ci ludzie, tak różni stanowiskiem, po- 
jeciami i nawykniemawi stają do walki pod 
wspólną chorągwią, głoszą te same hasła, Nie 
dziwimy się jednak, pomimo wszelkich różnie, 
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` dzielących sojuszników, pomimo  szezególniej 
sprzecznych ideałów przyszłości zarówno jedni, 
jak i drudzy uie zamykają oczu na wady ustro- 
ju dzisiejszego i pragną szczerze usunąć tnkowe, 
wystarcza to w zupełności dla zawarcia sojuszu 
—dła wspólnej walki, Czy z czasem sprzymie- 
rzeńcy nie staną się wrogami, czy w obecnej na- 
wet chwili nie znajdą się oni nieraz w obozach 
przeciwnych — to inne pytanie. W każdym ra- 
zie w'sprawach, które robotnicy uważać muszą 
za najważniejsze, nie pójdą oni razem z postę- 
powymi republikanami w rodzaju Ferry'ego, lub 
ves Guyot'a, powtarzającymi zwietrzałe fraze- 
sy o wolnosci pracy, lecz z „zacofanymi” mo- 
narchistami w rodzaju hr. de Muna, lub Che- 
snelong’a. 
należałoby powiedzieć nie idą. Notowaliśmy juz 
na tem miejscu kilka wypadków podobnych, 
przypomnimy tylko ostatni z nich. W końcu ro- 
ku zeszłego senat francuzki obradował nad pra- 
wem, zakazującem nocnej pracy kobiet, a przyję- 
tem już przez izbę deputowanych. Republikan- 
ska większość odrzuciła prawo, przemawiali za 
nim senatorowie, zasiadający na przeciwle- 
głych krańcach: kilku republikanów i kilku mo- 
narchistów. 

Kiedyśmy już przypomnieli rozprawy senatu 
francuzkiego, nie możemy pominąć pewnego 
faktu, który niestety do „Obcego świata” wła- 
ściwie nie należy, jest nim mianowicie artykuł 
wstępny w n-rze 2-gim Gazety Warszawskiej z r. b., 
tym właśnie rozprawom poświęcony. Przede- 
wszystkiem przypomnieć jednak musimy, że pra- 
ca nocna kobiet uznaną zostałą powszechnie za 
nadzwyczaj zgubną dla zdrowia tak samych ko- 
biet, jako też i ich dzieci, że wskutek tego wszyst- 
kie państwa wydały odpowiednie prawa, które 
wszędzie też powitano z prawdziwem uznaniem. 
Z dobrodziejstwa tego zakazu od lat kilku ko- 
rzysta także kraj nasz i nie zdarzyło mi się do- 
tąd słyszeć, żeby kto był ztego niezadowolony. 
Artykuł Gazety Warszawskiej napisany jest tak 
bezładnie, że streścić go prawie niepodobna, 
proszę wies z góry czytelników o pobłażliwość 
w tym względzie, Autor rozpoczyna utyskiwa- 
niem nad tem, że robotnicy francuzcy chgjeliby 
za najmniejszą ilość pracy otrzymywać możliwie 
największą płacę, Żądanie zaś 8-godzinnego dnia 
roboczego doprowadza go wprost do wściekło ۔‎ 
ści. Jakto, wola zaperzony autor: „ludzie, pracu- 
jący umysłowo, mogą sobie pracować po 16 go- 
dzin dziennie, ale ludzie, pracujący fizycznie, 
lub prawie fizycznie nie powinni pracować wię- 
cej nad 8 godzin w ciągu dobyl?” Gdzie, kto, 
kiedy pracuje po 16 godzin umysłowo— pozostaje 
tajemnicą autora. W żadnej bijografii uczonych 
lub literatów nie spotykamy cyfry podobnej, je- 
żeli nas pamięć nie myli, to taki nawet tytan 
pracowitości, jak Kraszewski, pracował po 8 go- 
dzin tylko. Przypuścić chyba należy, że to w re- 
dakcyi Guzety warszawskiej pracują tak pilnie, 
w takim jednak razie przypomnieć muszę szae 
nownemu autorowi, że podobna praca, zdaniem 
wszystkich hygienistów, grozi zupełaem wy- 
ezerpaniem sił umysłowych. Zdaje mi się na» 
wet (uprzedzam, że lekarzem nie jestem), jako- 
by pewne ślady tego wyczerpania dają się jaz 
zanotować obecnie. Po tej filipice następuje wy- 
myślanie robotnikom od „nicponiów, włóczą- 
cych się po zgromadzeniach” i dowodzenie, że 
„senat francuzki zrobił, co do niego należało”, 
ponieważ „gdy ojcowie rodziny plwuja na ogni- 
sko rodzinne, niech przynajwniej matki i córki 
mają prawo utrzymywania świętego ogniska”. 
Autor, w rzeezach społecznych widocznie ,,fra- 
sobliwy”, sądzi, że jedynym argumentem prze- 
ciw nocnej pracy kobiet jest niebezpieczeństwo 
dla ich moralności i że wzgląd ten ustąpić wi- 
nien wobec potrzeby zarobku, Zresztą „miły 
Boże! gdzie się to podziała ta moralność, gdy 
w takiem samem a może lepszem położeniu ma- 
teryjalnem, katolicki świat starorzymski odbywał 
swyje schadzki małżonek, wdów i panien po no- 
cach w katakumbach!” Świetna analogija, ze- 
brania religijne i praca w fabrykach! Doso już 
zresztą tego, podobnych bzdurstw „niepodobna 
zbijać, boleć tylko można nad społeczeństwem, 
które ma takich dziennikarzy. Z jakąż przy- 
jemnością mianowałbym szanownegoautora człon- 
kiem senatu francuzkiego! Mybyśmy na tem 
zyskali bezwątpienia, a francuzi nie bardzoby 
stracili, bo podobnych mu mają i tak bardzo 
dużo. Sądzę nawet, że sam autor skorzystalby 
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również, nauczyłby się wielu rzeczy, chociażby 
tego np. że teoryja Darwina i inne tego rodza- 
ju kwestyje mogą służyć za zasadę podziału na 
stronnictwa tylko w naszej kochanej Warszawce, 
bo w wielu razach ze zdumieniem znalazłby sprzy- 
mierzeńców właśnie wśród „postepowiszöw” Na 
jego konserwatywne wołanie o nicponiach sympa- 
tycznem echem zabrzmiałoby postępowe zapewnie- 
nie, że, lud kradnie, rozbija i podpala”. Nie tylko 
jednak pseudo-raaykalna Prawda wyciąga przyjaz- 
ną dłoń konserwatyście z Gazety, czyni to samo i 
niezwykle postępowa niewiasta pani „Cheliga- 
Loevy”, znana uprzednio w literaturze polskiej 
jako Szeliga-Horwat. Zajmuje ona obecnie sta- 
nowisko redaktorki pisma p.t. Bulletin del’ Union 
universelle des femmes, które powstało dzięki ze- 
szłorocznemu kongresowi kobiecemu w Paryżu. 
Niedawno ukazał się właśnie pierwszy zeszyt 
tego miesięcznika. Obejrzawszy go, przekonać 
się łatwo, że redakcyja jest przedstawicielką in- 
teresów nie tyle kobiet co pań, które pragną 
zupełnego równouprawnienia z mężczyznami i 
sądzą, że jedyną drogą ku temu jest wmówienie 
wszystkim, że pomiędzy kobietami, a mężczyzna- 
mi nie ma żadnych różnice. Typ to dość znany, spo- 
tykali8my nieraz emancypantki, które nie prze- 
baczą najskromniej wypowiedzianego zdania o 
właściwościach psychicznych kobiet nikomu, na- 
wet najgorliwszemu zwolennikowi równoupraw- 
nienia. Zwykle bywa to śmiesznością, którą 
można wybaczyć, niestety jednak panie te nie 
poprzestają na obronie interesów własnych, lecz 
śmiało zabierają się dorozwiązywania kwestyj spo- 
łecznych, jakkolwiek nie mają o nich żadnego 
pojęcia. Nieproszone i niedziękowane biorą o- 
ne np. w obronę te kobiety, dla których równou- 
prawnienie polityczne nie ma obecnie żadnego 
znaczenia, a równouprawnienie w pracy istnieje 
oddawna. Tak np. p. Szeliga w piśmie swem 
rozprawia o nocnej pracy kobiet. 2 radością 
konstatuje podaną wyżej rezolucyję senatu fran- 
cuzkiego i oburza się na senatorów, którzy sta- 
wali w obronie prawa. Nie była to wcale obro- 
na słabych i uciśnionych, śmiało utrzymuje p. 
Szeliga, ale hypokryzyja męzka. Pani Szeliga 
zna mężczyzn pod tym względem doskonale, ra- 
zumie ona, co znaczy to rozczulanie się nad mi- 
zernym losem kobiet, nie jest to nic innego, jak 
uważanie kobiet za stworzenia słabe i malo- 
letnie, a w gruncię rzeczy chodzi tu o niedzie- 
lenie się zyskami z pracy. Sprawiedliwość naka- 
zuje mi wyznać, że nie sama tylko p. Szeliga 
wygłasza zdanie podobne, pamiętam, że w Swie- 
cie przed paru laty inna jakaś postępowa pani 
(nie przypominam sobie obecnie, kto mianowicie) 
rozwijała myśli zupełnie identyczne, Nic zresztą 
dziwnego, suma p. Szeliga, nie tylko w nocy, ale 
i w dzień w fabryce nie pracuje i pracować 
nie będzie, ani więc odczuła, ani odczuwać nie 
może, co znaczy praca nocna. (o zaś się ty- 
czy hygienistów i statystyków, i mężów stanu, 
zabierających głos w "tej sprawie, to zapewne 
wcale ich nie zna. Zresztą zasada przedewszyst- 
kiem, a zasadą tą jest, że kobieta nie powinna się 
w niczem od mężczyzny różnić. Nie jestem prze- 
ciwnikiem politycznego równouprawnienia kobiet, 
sądzę nawet, że jest to kwestyja niezbyt odleg- 
łej przyszłości, przyznaję się jednak otwarcie, 
że gdy słyszę p. Szeligę, lub jej podobne, cie- 
szę się w duchu, że panie te w parlamentach 
zasiadać jeszcze nie mogą. Dość i bez nich ma- 
my pięknych słów, ukrywających niepiekne 
rzeczy. 
J. H. Siemieniecki. 


Korespondeneyje „Głosu”. 


Z gub. wileńskiej. 

Długą i ciepłą jesień tegoroczną nieprzestają 
błogosławić nasi włościanie. Dzięki jej bowiem, 
bydło chłopskie niezazna ciężkiego głodu na 
wiosnę. Do połowy listopada znajdowało ono 
pożywienie w polu, pozwalając gospodarzom za- 
oszczędzić szczupły nader zapas zimowej pa- 
szy. Urodzaj tegoroczny, zwłaszcza w gub. miń- 
skiej, mohylewskiej i w części wileńskiej był 
średni. Żyto wprawdzie urodziło słabo, za to 
ziemniaków nakopano sporo, a one chleb zastę- 
pują jako tako. Owsa i jęczmienia każdy też 
gospodarz jakąś miarkę sprzedąć będzie w Bta- 
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nie. Glód na razie nie grozi, gdyz niewybred- 
ny biatorus umie poprzestawaó w codziennem 
życiu na malem. Gorzej jest, iz śusza wypalila 
warzywa a kapusta niezmiernie z tej racyi dro- 
gą była i gospodynie zakwasily jej malo. Bez 
kwasnej zaś potrawy chłop nasz się obejść nie 
może. Stół włościanina tutejszego składa się 
zwykle z „zacierki” (kluski z mąki jęczmiennej 
lub gryczanej) okraszonej lub zabielonej—na śnia- 
danie; kwaśnej zupy z kawałkiem sadła lub cal- 
kiem postnej i kartofli—na obiad; krupniku—na 
kolacyję. W wielkim poście; adwencie i t. d. 
sadło i mleko zastępuje olej konopny. Mięsa 
białorus używa nader rzadko. Uważa je za 
zbytek i pojawia się ono tylko na stole w czasie 
świąt, zapust, z okazyi wesela, chrzcin lub in- 
innych uroczystości. W ciągu zimy mieszkań- 
cy chaty podjadają, acz skromnej strawy, do sy- 
ta. Od Wielkiejnocy zaś, gdy praca się zwięk- 
sza, wyczerpują zapasy spiżarniane i dyjeta wzra- 
sta stopniowo, dochodząc na przednówku do te- 
go, iż kartofie, oraz szczaw, ugotowany z solą 
w wodzie—stanowią główne i jedyne niemal po- 
żywienie. 

Wskutek wyrąbywanych się wszędzie niemal 
lasów włościanie znajdują spory zarobek w zi. 
mie, najmując się u różnych kupców leśnych, 
którzy za dzień roboczy płacą 40—50 kop. Gdy 
chłop najmuje się z koniem, otrzymuje około 1 
rs, dziennie. Po zakończeniu robót polnych wszy- 
scy niemal mężczyźni, zdatni do pracy, wycho- 
dzą z siekierą do lasów, gdzie przebywają po 
parę miesięcy. Na nieszczęście wodka 'pochla- 
nia nieraz cały zarobek, który pozostaje w ręku 
Mosköw, Chaimów i Srulów. Do chaty zaś wply- 
wa zaledwo parę rubli. 

W czasie świąt Bożego Narodzenia zmieniać 
się zwykła roczna czeladź dworską. Z tej ra- 
cyi zwiększa się ruch po wsiach w tej porze. 
Jedni bowiem wracają ze służby — drudzy się 
do niej sposobią. Roczni parobcy rekrutują się 
przeważnie z włościan bezrolnych lub współwła- 
ścicieli tak drobnej schedy, iż rodzeństwo się 
nią podzielić nie może, wreszcie z dymisyjonowa- 
nych lub urlopowych żołnierzy, Roczny paro- 
bok na stole gospodarza otrzymuje od 35 — 40 
r&, na ordynaryi zaś 40—45, rzadko gdzie 50. 
Ordynaryja składa się z beczki żyta i pół becz- 
ki jarzyny. 
sadła lub utrzymanie dla krowy, które ceni się 
od 6—8 rs. W innych utrzymanie krowy wy- 
trąca się parobkowi z jego zasług. Oprócz te- 
go parobek otrzymuje chatę lub jej połowę (czę- 


sto bowiem jest 2—3 współlokatorów (opał i ka- , 


wał ogrodu na warzywo i kartofle), Na jedną 
głowę byłoby to wszystko, razem wzięte — wy- 
starczającem, lecz najczęściej purobek stajacy 
„na ordynaryję” jest obarczony liczną rodziną i 
kilka ,,dusz” wyżywić ją musi. Dobrze jest 
jeśli żona zarabiać w polu może, (zarobków po 


dworach dla kobiet nie braknie nigdy) lecz gdy. 


ta jest chora lub niedołężna, cały ciężar utrzy- 
mania rodziny spada na ojca, który, ciężko pra- 
cujac, doznaje głodu i chłodu, gdyż pensyja i 
ordynaryja nie wystarczają na chleb i przyo- 
dziewek dla całej rodziny. Parobek, będący na 
stole gospodarza, ma pewny chleb i jakąkolwiek 
strawę, chociaż ozesto lichą, w wielu dworach 
bowiem gospodarze spekułują na żołądkach cze- 
ladzi, karmiąc ją fatalnie. Na szczęście takich 
dworów niewiele. 

Za to ogólnym grzechem wszystkich bez wy- 
jątku gospodarzy, jak większych tak średnich, 
są mieszkania dla czeladzi, tak zwane „piekarnie” 
dworskie. 

Pismo wasze podejmowało już nie raz wiele 
przeróżnych kwestyj w stosunkach między chle- 
bodawcą i robotnikiem a nie zrobiło nigdy na- 
cisku na kwestyję mieszkań czeladzi dworskiej, 
w których o warunkach hygienicznych, sanitar- 
nych, moralnych, nawet mowy być nie może. 
Na Białorusi piekarnia to spora izba, nizka, naj- 
częściej nie otynkowana wcale a bielona nader 
rzadko, W niej wypiekają chleby, gotuje się 
strawa, utrzymują kury, i mieszczą się ludzie w 
liczbie kilka a nawet kilkunastu osób... 

Spią oni szeregiem na tak zwanych „pölkach” 
to jest deskach, przybitych wokoło ściany. Po- 
słanie, składające się ze słomy lub worów, sia- 
nem wypchanych — to istny barłóg, pelny wy- 
ziewów i nieczystości wszelakich. tem je- 
dnak winić gospodarza nie można, gdyż ogólnie 
| lud białoruski ma zamiłowanie do nieochędóztwa 
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i nawet w zamożniejszych chatach, ze wszelkie- 
go rodzaju brudem i nieczystością spotkać sie 
można. W „piekarni” czyli izbie ezeladniej wraz 
z parobkami mieści się gospodyni, oraz dziewki 
folwarczne. Czy w tych warunkach moralność 
może być zachowaną? Obowiązkiem przecie go- 
spodarza jest usuwanie wszystkiego tego, co pro- 
wadzi do demoralizacyi. Gospodarz powinien 
oddzielić piekarnię od izby czeladniej, która mu- 
si być obszerną, jasną i suchą — sama zaś pani 
doglądać zachowania czystości i porządku w pie- 
karni, gdzie jeść gotują i gdzie się mieścić 
powinien personel żeński, oraz wymagać ochę- 
dóżnego utrzymania izby czeladnej. Dziś w 
piekarniach dworskich spotkać się można ze 
wszelkim brudem, robactwew, oraz wyziewami 
zabójczymi: na czarnych ścianach roje prusa- 
ków i karaluchów, na podłodze a częściej bez 
niej, błoto odrażające. の wyziewami kuchenny- 
xi zmieszane wyziewy ludzi i ptactwa tworzą 
zabójcze nieraz powietrze. W chatach, dawanych 
parobkom żonatym, na ordynaryi będącym, to 
samo spotyka się wszędzie, bo jak powiedzieliś- 
my, bialorusini ochędożni nie są. Zresztą cha- 
ty te są nieraz wilgotne i zimne. Budujemy wy- 
godne stajnie, obory, chlewiki i t. d. dla zwie- 
rząt domowych urządzamy je nieraz ze zbyt- 
kiem nawet, najmniej dbając o hygeniczne mie- 
szkania dla ludzi, Jest to grzech, zwyczajem 


utarty, lecz ciążący na sumieniu ziemian. 
Daniel Mruk. 


Przegląd społeczny. 


Łódź. (Kor ,Glosu") Święta miełiśmy w tym 
roku długie, gdyż oprócz 5 fabryk, część świętowała sześć 
dni, a większa połowa po 10 dni, nawet 14, a kilka aż 
do Trzech Króli. Fabryki scheiblerowskie, które zwy- 
kle obchodzą 3 święta, w tym roku zaś obchodziły tylko 
2,'długie święta daly się silnie wa znaki robotnikom, po- 
nieważ nie otrzymają za nie wynagrodzenia. — W fabry- 
kach scheiblerowskich przeniesiono wypłatę z soboty na 
Czwartek, oraz pod surową karą wzbroniono czyszczenia 
maszyn, będących w ruchu.—Znowu kilka fabryk skrócie 
ło dzień roboczy z powodu braku obstalunków. Józef P. 

Ló dí. (Kor. ,,Glosu)". Naeze stowarzyszenie spo” 
żywcze dla urzędników zamknęło swój bilans Btratą 600 
T8., i nio dziwnego, gdyż w obydwu sklepach stowarzysze- 
nia towary wszelkie są drogie i kiepskie. — Pomimo za- 
stoju w interesach zapowiadają z wiosną budowę nowych 
fabryk, i tak np. w Nowym Rokiciu powstanie wykoń- 
czalnia parowa, w Łodzi zaś pierwsza piekarnia parowa 
została już otwartą.— Kasa pożyczkowo-wkładowa dla u- 
rzędników ministeryjum spraw wewnętrznych w Łodzi w r. 
z. liczyło 80 uczestników,  Kapitoł kasy wynosi obecnie 
8,015 rs. 52 kop. W roku sprawozdawczym wypłynęło 
wkładów obowiązkowych 6,584 rs. 46 kop., dobrowol= 
nych 1,042 rs. 47 kop. Pożyczek udzielono na sume 
5,838 rs. Czystego zysku kasa miała 388 rs, 59 kop. 
— Jeden z gubernatorów zwrócił sig do głównego naozel- 
nika kraju z zapytaniem, czy mają prawo posiadać majat- 
ki nieruchome ci cudzoziemoy, którzy otrzymali je drogą 
spadku lub w posagu za żonami jeszcze przed wydaniem 
ukazu marcowego, i stali się wówczas faktycznymi posia- 
daczami, dotychczas jednak nie mają na posiadanie tych 
majątków aktów notaryjalnych. Skutkiem tego polecono 
zebrać w powiecie łódzkim wiadomości o podobnych ma- 
jatkuch. Pracownik. 

— Czytamy w Dzienniku łódzkim, że z powodu braku 
zajęcia w Łodzi dla robotników rozwinięto tam propagan= 
de emigracyi do Ameryki. Znaleźli się jacyś przedsię 
biorcy, którzy emigrantom udzielają pożyczek na koszta 
podróży i zaopatrują ich w listy rekomendacyjne. Po o- 
kazaniu tych listów na miejscu emigranci mają zaraz o- 
trzymać zajęcie. Podobno już kilkudziesięciu robotni- 
ków, przeważnie niefamilijnych puściło się za Ocean, a 
wielu się wybiera. Z tego powodu Dziennik ostrzega in- 
teresowanych i powołuje się na list łodzianina J., który 
ad lat kilku mieszka w Ameryce. Otóż J. twierdzi, że 
tylko rzemieślnicy mogą tam jako tako się utrzymać, on 
sam, będąc z zawodu buchalterem, musiał się wyuczyć 
krawiectwa, aby zarobić na życie. W samym Waszyng- 
tonie jest kilkuset emigrantów z krajów słowiańskich, po- 
zbawionych środków do życia. W Nowym Yorku spot- 
kać można bardzo wielu wychodźców z Królestwa, wynaj- 
mnjących się do najcięższych robót przy wyładowywaniu 
okrętów za marne wynagrodzenie. 

Płock. (Kor. „Głosu”). W r. z. w sądzie okre- 
gowym tutejszym sprzedano za wierzytelności hipoteczne 
prywatne w pow. płockim 2 majątki ziemskie, w pow. lip- 
nowskim 2, w rypińskim 2 i 3 osady włościańskie, w 


GŁOS. 
płońskim 1, w mławskim 4, w sierpeckim 4, w ciecha= 
nowskim 2 (jeden nabył żyd) i 2 osady włościańskie, w 
przasnyskim 1. Towarzystwo kredytowe sprzedało ogó- 
łem 8 dóbr, z których jeden majątek w pow. mławskim 
został nabyty przez żyda. K. W. 

Lomia. (Kor. „Głosu”). Cieszylem się swegn czasu, 
że macie dobrego korespondenta, jakim się okazał „Ko- 
nik polny”. Lecz on zaśpiewał piosenkę, wytykającą wady 
naszej inteligencyi, i, widocznie zmordowasy, ucichł, lub 
śpiewa na inną nutę. Nie pojmuję bowiem inaczej jego mil- 
czenia, wątpię, aby nie wiłział całego szeregu wybitnych 
faktów, jak również, aby się obawiał ściągnąć na się gniew 
tutejszej inteligencyi? W niniejszej korespondencyi mam 
zamiar choć pobieżnie przedstawić „ruchliwośó” naszych 
adwokatów. Otóż od pewnego już czasu kiełkowała tu 
myśl pozbycią się zarówno pokątnych doradców, jak i po 
większej części fnktorów, pobierających pewien procent 
za sprowadzenie klijenta, Na tej haniebnej operacyi wy- 
chodził najgorzej klijent (przeważnie wieśniak), który 
musiał zapłacić za doradzenie i zaprowadzenie do „do- 
brego" adwokata, ten zaś ostatni zmuszony jest pocią- 
gnąć drożej z chłopa, gdyż faktorowi obowiązkowo zapła- 
ció trzeba, Jeżeli bowiem zapłaci za mało, t» na drugi 
raz mu nie przyprowadzi, a nawet idącego tam odciągnie 
ndo lepszego obrońcy,” Wywiązała się z tego tak nik- 
czemna walka konkurencyjna faktorów, że literalnie bójki 
staczano na ulicy, ze szkodą nieraz dla sumiennego obroń- 
cy, któremu stałego klijenta odmówiono lub gwałtem „za- 
ciągnięto” do innego. Obecnie z łona samych adwokatów 
wyszedł projekt przeciwdziałania dotychczasowej manipu - 
lacyi, co uważam za objaw pierwszorzędnej doniosłuści, 
jeżeli nie społecznej, to przynajmniej dobrze zrozumianego 
własnego interesu. A ponieważ myśl wyszła z głów mniej 
zdolnych, potrzebowała dla urzeozy wistnienia praktycznych 
wskazówek. W tym przeto celu małe grono „małych ” adwo- 
katów udało się z projektem do najzdolniejszego kolegi, ten 
zaś zgadza się i przyrzeka opracować umowę, któraby ka- 
żdego uczciwego i sumiennego adwokata zobowiązała 
nie przyjmować klijenta, jakiego sprowadza stręczyciel. 
Uradowani projektodawcy mają się zgłosić w oznaczo- 
nym czasie po napisaną i opracowaną umowę. Leoz, Die- 
doświadczeni, zapomnieli o tem, iż najzdolniejszy adwo- 
kat jest nader obciążony pracą. Wiedza i doświadczenie 
daje mu możność dokładnego zrozumienia pragnień i da- 
żeń swoich kolegów. Wszak mu wiadomem jest, że gdy 
chodzi o jakiś projekt reformatorski, koledzy zwracają 
się do doświadczenia i zdolności jego — ale na czas u- 
mowy nie zdążył wykończyć, A w ostatecznie oznaczonym 
terminie także nie wykończył, gdyż ,,bezmierna” pra- 


ca zabrała mu dużo czasu, produkoyjniej zużytego. 
I gdy w oznaczonym terminie przyszli po ową umo- 
wę, zastali go zajętego nauczaniem... To jest, 


nasz „najzdolniejszy” uczył i to bezinteresownie, swego 
znajomego (przyjaciela) grad... w winta!,. Zawstydzeni 
koledzy przeprosili tytana pracy i wyszli. Nareszcie umo- 
wa została napisaną; chodziło tylko o podpisy, których kil- 
ku zupelnie odmówiło. Jeden z początkujących t!ömaozyl 
się tem, iż dopiero zaczyna Bwoją adwokącką karyjerę, 
bie może więc bez pomocy naganiaczy (fuktorGw) istnieć; 
podobnie inni. Nie powinno to jednak zrażać szlachet- 
niej myślących jednostek—umowa powinna urzeczywist- 
nić się, gdyż zgniłki moralne muszą odpaść; sami klijenci 
wkrótce ocenią wartość uczciwości człowieka i sumien- 
ności adwokata. Walka taka może potrwać jakiś czas, 
lecz skończyć się musi zwycięztwem.— Ale, prawda, u naa 
jest to niemożliwem; życie zbiorowe i towarzyskie wcale 
nie istnieje, a jeżeli istnieje, to w hazardownej grze 
w karty i bilard. Większość czuje „,książkowstręt”, o czy- 
telni więc i mowy być nie może. Przez parę lat istniały 
tu śpiewy amatorów w kościele, lecz z powodu koteryj- 
nych niesnasek rozchwiały sig. A wielka szkoda; z cza- 
sem, gdyby sie to rozwinęło, prawdziwe usługi mogłoby 
przynieść miastu; jednoczenie się pewnych czy to grup, 
czy stowarzyszeń—musi przynieść pomyślne rezaltaty.— 
Zapoznałem was z karcianymi bobaterami nadnarwiań- 
skiego grodu, lecz mam nadzieję, że znajdzie się ktoś, co 
stale będzie zasilał rubrykę z Łomży. Niezmiernie bym 
rad był, sby mi mógł ktoś coś zarzucić i tym sposobem 
sprostować jakieś błędnie podane fakty. Wątpię jednak 
bardzo; u nas bowiem trudno o takich, co pióro biorą do 
ręki. T. Wiedzki. 

Zawiercie. (Kor. „Glosu”). Dotąd fabryki nasze by- 
ły rozdzielone, i tak: sfara należała do towarzystwa ak- 
cyjnego „Zawiercie”, a nowa pozostawała własnością bra- 
ci Ginsberg. Z dniem 1 stycznia 1890 r. tą ostatnią 
przyłączono do towarzystwa ,,Zawiercie’, wskutek czego 
nastąpiła organizacyja zarządu, którą, jako kwestyje oso- 
bistych zapatrywań pp. właścicieli, można pominąć. Dru- 
ga kwestyja, jaka wywołaną została wskutek tej zmiany i 
o której głównie chcę pomówić, jest kwestyja praktykan- 
tów. Dotąd fabryki w Zawierciu słynęły, jako bodaj jedy- 
ne w kraju, poczuwające się do obywatelskiego obowiązku 
przyspasabiania młodych (rodzimych | sił) dla miejscowego 
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przemysłu. Głos. opinii publicznej zasługę tego czynu 
przypisywał wszystkim panom akcyjonaryjuszom, gdy tym- 
mczasem była to zasługa, jak się okazuje, pp. Ginsbergów, 
jak to naiwnie nowy zarząd towarzystwa akcyjnego ,,Zu- 
wiercie” wyjawił w liście rozesłanym wielu z praktykan- 
tów. Kopije tego listu załączam: 

Wielmożny N. N. w miejscu. 
rzystwo akcyjne, jako rozporządzające 
Bnością, nie jest w stanie działać podług tych sa- 
mych zasad, co towarzystwo prywatne, przeto zmuszeni 
jesteśmy usunąć wszystkie te siły robocze Świeżo nabytej 
fabryki, które nie okazują się niezbędnemi, i dla tego 
z niemałą przykrością musimy wymówić panu z dniem 
dzisiejszym miejsce, które zechce pan opuścić w przecią- 
gu 2-ch tygodni. Z poważaniem dyrektor zarządzający 
der Izydor Ginsberg. i 


towa- 
wla- 


Poniewaz 
cudzą 


Z listu tego wyraźnie widać, że br. Glasbergo- 
wie, chociaż ich ku temu nie sklaniało pochodze- 
nie, gdyż są izraelitami, jednakże, wyciągrjąc ko- 


rzyści z kraju naszego, czuli się przynajmniej obowiązani 
względem niego, nie będą nawet w obec prawa jego oby- 
watelami (są poddanymi niemieckimi), Tymozasem zań 
ludzie ze znanemi nazwiskami, stojący na ozele głośnych 
instytucyj w Warszawie, a będący jednocześnie akoyjo- 
paryjuszami towarzystwa ,,Zawiercie’, nie choą zupełnie 
uznać, że przecie cośkolwiek należy się krajowi, który ich 
szczodrą ręką dobrami obsypuje. X. Y. Z. 

Wilno. (Kor.,,Głosu”). Tutejszy bank ziemski lioy- 
tował w tych dniach kilkadziesiąt majątków ziemskich, 
których właściciele nie opłacili ostatniej rąty. Z liczby 
25-ciu dóbr sprzedano ośm; pozostałych majątków bank. 
nie mógł sprzedać, pomimo najszczerszych chęci, dla. 
braku nabywców. Sprzedano najwięcej ziemi w gub. 
wileńskiej, gdyż 5 majątków, a mianowicie: 1) Aptonin 
p. Łyszczyńskiej za 19,225 rs. (dług bankowy wynosił 
rs. 17,203; 2) Radomyśli Robertowo p. Szirina, w pow. 
dziśnieńskim, za 9,802 rs. (dług baokowy rs. 8,226); 
8) Sokoł, pułkownika Dunina, pow. dziśu , za rs, 6,225 
(dług bankowy ra. 5,291); 4. Archipówka p. Roslawowa, 
za 2,600 rs. i 5) Kozłowicyn, pow. święciański, p. Do- 
regowskiege. W gub. kowieńskiej uległy sprzedaży: 1)- 
Herstuciszki, pow. wiłkomierski, p. R. Pac-Pomernackie- 
go za rs, 27,205 (dług bankowy rs. 21,072) i 2) Ra- 
szymy, pow. wiłk., p. Landsbergowej za 9,630 rs.. 
Nakonieo w gub, mińskiej sprzedano folwak fliniewicze 
p. Sierowowa za 2,266 rs. Licytantów w ogole bylo 
mało. K. R—ski, 

Groduo. (Kor. Głosu”). Prawo ozydaoh z dnia 2 
maja 1882 roku zabrania im u pas trudnió się wyszyn- 
kiem okowity po wsiach inaozej, jak we własnym domu, 
zbudowanym na własnej ziemi; ponieważ zaś dawniejszo 
przepisy wprost i kategorycznie zakazują nabywać nieru- 
chomości po za obrębem miast i miasteczek, z zestawie- 
nia więc tych dwóch ograniczeń można byłoby łatwo wy- 
snuć wniosek, że żydzi od roku 1882 szynkarstwem po 
wsiach naszych trudaió się nie mogą i nie trudnig się. 
Pomysłowi jednak synowie Izraela i w tym razie potrafili 
obejść niedogodne dla nich prawo, czyniąc to w sposób 
następujący: jedni żydzi nabywają jakiekolwiek stare domo・ 
stwa po wsiach, niby dla rozbiórki materyjału i siedzą 
w nich spokojnie po lat kilka, rozpajając i demoralizując 
ludność okoliczną. Większość jednak naszych szynkarzy 
wiejskich inaczej się urządza: szynkuje za patentem, wzie- 
tym na imię jakiego obłopa i w jego domu. Włościanin 
korzysta o tyle, o ile mu żyd płaci komorne, no, i przy- 
sluguje mu prawo żądania poczęstunku w karczmie bez- 
płatnie. Pomiędzy faktycznymi i prawnymi właścicielami 
szynkarzami wynikają dość często większe nieporozumie- 
niai bójki, zawsze prawie z powodu owego bezpłatnego 
poczęstunku. We wsi Klimki pow. grodzieńskiego, w)= 
darzył się np. niedawno fakt następujący: chłop, właście 
ciel de jure szynku, przyszedł do żyda, żądając zwykłego 
poczęstunku, a gdy ten mu go odmówił, wezwał swych 
przyjaciół i, przy ich pomocy czynnej, potłukł w karcz- 
mie szkło, porozbijał beczki i t. p. Do rozwiązania jest 
teraz kwestyja prawna: czy chłop może być odpowiedzial- 
ny za zniszczenie ruchomości w swej własnej karczmie; 
drzecież, według prawa, on tu jest panem, a żyd—to 
tylko jego subjekt, zastępca, substytut; dalej, czy subjekt 
miał prawo odmawiać wódki swemu pryncypałowi? i t. p. 
—Oddawna już nie pamiętamy takiej biedy po wsiach, 
jaka obeonie u nas panuje, Najdotkliwiej odczuwać się 
daje brak karmu dla bydła. Włościanie, nie mogąc już 
dziś karmić swego inwentarza, odprzedaja za bezcen (po 
5 rs. krowęl) żydom; konie po 1'/¿ — 2 rs. sprzedeją 
na skóry. Wieśniak, 

Mińsk lit. (Kor. ,,Glosu"). Jako ciekawy objaw so- 
lidarności żydowskiej notujemy fakt następujący: tutejsza 
gmina żydowska zbiera co roku w jesieni pieniądze na - 
wsparcia dla nowozacieznych rekrutów —żydów. W końcu 
r. z. zebrano na ten cel 2,422 rs., które podzielono سوچ‎ 
między 106-ciu starozakonnymi rokrutami, Chrześcijanie 
ani pomyśleli o ,„swoich”, Charakterystycznem jest jed- 
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nak, że przyjęcia dwudziestuparu-rublowej zapomogi nie 
odmówili nawet najbogatsi żydzi-rekruci, których rodzice 
mają krocie...—Doroczny bał studencki, cieszący się za- 
wsze takiem powodzeniem, odbędzie się i w r. b., praw- 
dopo obnie 22 stycznia n. s. — Odbył się tu niedawno 
bal na rzecz tutejszej żydowskiej szkoły rzemieślniczej, 
Dochód wyniósł 922 rs.—Wybory na stanowisko prezy- 
denta miasta, opróżnione przez śmieró „p. N. Goliniewi- 
cza, odbędą się 27—31 b. m. Najwięcej szans powodze- 
nia ma br. Karol Czapski. — Piealiście nieraz o ujemnej 
działalności po wsiach i miasteczkach f lozerów. Oto je- 
szcze fakt jeden: w m. Kojdanowie pow. mińskiego sędzia 
pokoju sądził sprawę niejakiego Zylberlasta, felezera, 
który zabronił choremu pić miksturę, przepisaną przez 
lekarzn, dowodząc, że to ,,trucizna , kazał zaś przyjmo- 
wać inne lekarstwo, od którego chory omal życia nie poe 
stradal. Felczer został skazany na 6 dni aresztu, B. 
Kijów. (Kor. „Glosu”). Magistrat m, Kijowa stara 
«mię o zastosowanie do tutejszych fabryk przepisów, obo- 
wiązujących dotąd w gub: petersburskiej, moskiewskiej 
i włodzimierskiej, a mających na celu zabezpieczenie ży- 
cia j zdrowia robotników od nieszczęśliwych wypadków, 
2a pomocą kontroli nad urządzeniam i utrzymaniem fı- 
bryk, oraz pociągania przemysłowoów do odpowiedzial- 
mości karnej. Ministeryjum spraw wewnętrznych, po po- 
rozumienia się z ministrem skarbu, przyszle, zdaje się, 
przychylną odpowiedź. 一 の arzad dróg żel. polud.-zachod- 
‚nich postanowił wydalać ze służby tych cficyjalistów i u- 
rzędnikow, u których areszty na pensyi za długi pry- 
watne przenoszą '/, część pensyi. Według zdania za- 
irzadu。 tacy urzędnicy w ustawicznej pogoni za groszem 
. nie są wstanie pełnić sumiennie swych obowiązków. 
Długi prywatne, obciążające pensye urzędników, wynoszą 
65,000 rs. Olbrzymia większość tych pracowników się= 
"dzi po uszy u żydów w długach. —Dziepniki tutejsze sze- 
roko omawiają ostatnią kadencyję kijowskiego sądu okre- 
igowego w Kaniowie, gdzie 209/, z ogól:.ej liczby, stano- 
wily sprawy o znieważenie, pobicie i t. p. rodziców przez 
dzieci. W większości wypadków przyczyną tych zajść 
były spory o ziemię, — Znany na Ukrainie pszozelarz p. 
Tabecki, obyw. ziem. pow. berdyczowskiego, stara się 
-0 pozwolenie na otwarcie w swym majątku szkoły pszczel- 
niotwa, która ma być otwartą na wiosnę r. b. — Handel 
„towar m ludzkim” i w Kijowie kwitnie w na;lepsza. 
W tych dniach np. wykryto tutaj kilku żydów, którzy się 
trudnili „nabywaniem” i ,przedażą” dziewcząt. Przed- 
siębiorczy Szmul Nejsztut, Kotlarewski i inni utrzymywali 
pod pretekstem piwiarni, kompletne „sklady hurtowe” 
(sic!) żywego tuwaru, sprzedając go następnie hurtowo 
i detalicznie do domów rozpusty w Białej Cerkwi, Hu- 
maniu, Berdyczowie i do miast, leżących nad morzem 
Caarnem. Cena była stała: po 20 re. od ,,8ztuki"* Za- 
kłady zbywały rocznie po 200 i więcej „,sztuk” żywego 
towaru. Sędzia pokoju III rewiru m. Kijowa skazał ohy* 
«lnych handlarzy na miesiąc aresztu każdego. W—i. 
Odessa. (Kor. Głosu). Pośrednio czy bezpośrednio, 
‚ale wszystkich zajmuje tu wielce bankructwo kantoru ban- 
kierskiego p. t. Danilewski et Comp, a właściwie Jowa- 
mowioza. Ten ostatni, nowy okaz typu bohaterów han- 
kowych, uciekł z miasta, ale poznano go na stacyi w Ber- 
dyczowie i aresztowano. Obecnie znujduje się juz w O- 
dessie w wiezieniu, Bankructwo Jowanowicza dotknęło 
mnóstwo ludzi niezamóżnych, taey bowiem głównie skla- 
dali w kaotorze swoje groszowe oszczędności. Jak się o- 
kazało teraz, nawet w takich maleńkich miasteczkach, 
ltórych nazwy nawet nikt nie wie, znajdują się dziesiątki 
wierzycieli kantoru, Trzeba było nie lada sprytu, żeby 
aż tom szukać i znależó klientów. Bankructwo to wy- 
wołało popłoch, po mieście krążą wciąż pogłoski fantas- 
tyc ne o upadku różnych firm 4 nawet instytucyj finanso- 
wych. K.K. 
Petersburg. D. 10 stycznia odbyło się doroczne po- 
siedzenie akademii nauk. Z przeczytanego sprawozdania 
dowiadujemy się o oałym szeregu prac, podjętych przez 
ezłonków tego ciała naukowego, na uwagę zasługują zbio= 
rowe opracowywanie ornitologii ruskiej i rozpoczęte no- 
we wydanie słownika języka ruskiego. —— Ciało prof. Bot- 
kina sprowadzono do Petersburga. Pogrzeb odbył się 
z wielką uroczystością i zaszozyoony został obecnością 
Wielkich Książąt.—Influenza zdaje się zupełnie już usta- 
ła, lekurze zapewniają, że nowych chorych już od pewne- 
go czasu nie spotykają.—-Aż dwa zjazdy naukowe odby- 
wają się obeonie w Petersburgu; a mianowicie zjazd na- 
turalistów .i lekarzy, oraz zjazd działaczy na polu wy- 
kształcenia technicznego. Na obydwa zebrało się bar- 
dzo dużo osób. Na pierwszym np. przedstawiono 800 
referatów, a na drugi zapisało się około 900 członków. 
Na prezesa zjazdu naturalistów wybrano znakomitego che- 
mika Mendelejewa, ponieważ ten jednak odmówił, na go- 
dność tę powołany został prof. Beketow. Z masy od- 
czytanych referatów i przemówień zasługują na szezegól- 
ną uwagę Mendelejewa o przyrodniczem badaniu cen, 
Sklifasowskiego o zmianach potrzebnych w organizacyi wy- 
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kształcenia medycznego i Zografa o antropometrycznych 
badaniach nad typem ,,wielkorusa’. Prof. Sklifasowskij 
uważa za konieczne, żeby każdy lekarz po ukończeniu kursu 
praktykował jeszcze 2 lata w klinikach, sądzi onże do tego 
celu służyćby mogły szpitale w miast uniwersyteckich. — 
Wydział romano-germański istniejącego przy uniwersytecie 
towarzystwa filologicznego uorganizowal się w oddzielne 
towarzystwo, które nosić będzie nazwę ,,neofilologiczne- 
go.” Na prezesa towarzystwa wybrano prof. Wesełow- 
skiego, na wiceprezesa p. Pypina. — Prezes oddziału et- 
nograficznego cesarskiego tow. geograficznego prof. La- 
manskij zamierza wydawnictwo kwartalnika etnograficz= 
nego: Ziwaja starina. 


Z ZAGRANICY. 


Poznań. (Kor „Glosn”). Influenza, na którą z razu 
nie zwracano uwagi, już od dwóch tygodni trapi nas mo- 
cno i szerzy się w sposób zatrważający. Lekcyje w szko- 
łach odroczono do 16-go, ale nastąpi zapewne nowa 
zwłoka. Służba kolejowa zaledwie nastarczy spełnianiu 
obowiązków. Seminaryjum duchowne w Goieźnie zamknie- 
to, jak również seminaryjum nauczycielskie w Rawiczu, 
w wielu miejscowościach pozamykano szkoły ludowe. Za- 
brakło nawet sióstr miłosierdzia dla pielęgnowania cho- 
rych po domach. Śmiertelność w ciągu kilku tygodni 
podwoiła się, w ostatnim tygodniu zmarło 74 osób, w po- 
przednim 51, oofając się zaś dalej—42, 43 i 31 osób. 
Influenza oddziałać może nawet na przebieg zebrań przed= 
wyborczych, na których posłowie mają zdawać sprawę ze 
swych czynności. Nowych kandydatów prawdopodobnie 
nie będzie, W Prusach gdzie uwinięto się wcześnie z ak- 
cyją przedwyborczą tylko w 6 okręgach z 11 komitet 
postawił kandydatów, a kilku wybitniejszych ludzi oświad- 
czyło, że nie przyjmą mandatu. U nas w Księztwie ko- 
mitet prowiacyjonalny nagli powiatowe, żeby przed 2 lu* 
tego urządzono zebrania i przedstawiono, jak zwykle, 
po 3 kandydatów. —W r. 1889 wydalono z granic cesar- 
stwa niemieckiego 583 obcych poddanych, w tej liczbie 
46 ruskich i 547 austryjackich, ale nowy rok 1890 do- 
brze się rozpoczął, bo odrazu z Radzinkowa ^na Szlązku 
górnym wydalono 93 górników, poddanych austryjackich, 
przeważnie galicyjan. Wojcieszek. 

— Do czego dochodzi zaciekłość germanizacyjna 
w Poznańskiem, wskazuje fakt, którego opis znajdujemy 
w Sławiańskich Izwiestiach. Clopiec jakiś doniósł nauczy- 
cielowi, że trzy dziewczyny krzyczały w polu po polsku, 
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zaś odpowiedziały, że wołały na krowy. „Krowy rozu- 
mieją i po niemiecku”, odrzekł pedagog i za karę kazał 
owym dziewczynom 50 razy wymówić i tyleżrazy napisać 
frazes: „ich darf nicht polnisch sprechen”. 

Kraków. (Kor. ,,Glosu"). Niczem tradycyjne szop- 
ki karnawałowe wobec tych jasełkowych uroczystości”, 
jakie nam od pewnego ozasu urządzają tutejsi posłowie 
sejmowi, wmawiający w swych wyborców, że gorliwie po- 
pieraja ich interesy, oraz „,prześwietny” senat uniwersy= 
tecki, roztaczający opiekuńcze skrzydła nad ksztaltuwa* 
niem się przekonań młodzieży akademiokiej. O tych 
„szopkach”, niewątpliwie groźniejszych w swych skutkach, 
niż słabnąca już u nas influenza, opowiem krótko. —W ia- 
domo doskonale, że autor „Prob rozstroju” hr. Tarno- 
waki pasował wszystkich stañczyków na „prawdziwych 
demokratów.” Nie dziw więc, że jeśli gtaka wymuskana 
„znakomitos6”, walcząca przeciw „rozs@ojom” (chod sa- 
ma nie dostrojona) wywiesiła sztandar „,,demokratyczny”. 
wszyscy jej „bracia po dnchu”, niby jeden mąż, nazwali 
sig dla dobrego tonu ,,oredownikami ludu.” Między in- 
nymi zręczny „polityk”, O. Soc. Jesu $s. Chotkowski, 
dla należytego zadokumentowania znajomości interesów 
ludowych, do których reprezentowania on, jako poseł 
włościański, został powołany, urządził przed kilku dniami 
w Krakowie i Chrzanowie wielką ,,szopke” o kilku od- 
słonach, zatytułowaną „zgromadzeniem wyborców." Bie- 
dni włościanie, uginający się obeonie więcej niż kiedy- 
kolwiek pod ciężarem nędzy, ogołoceni ze wszystkiego, 
spodziewali się, że ksiądz poseł pouczy ich, w jakim kie- 
runku dotąd dla nich w ,,wysokim sejmie” pracował, co 
im w udziale przyniósł, czego nie mógł przeprowadzić 
i t. d. Doznali jednak gorzkiego rozczarowania, gdy ks. 
Ch. począł snuć niby z ambony moralizatorsko-sentymen= 
talne kazania, a na żadną z wnoszonych interpelacyj nie 
był w stanie odpowiedzieć. Wyborcy upominali się o 
sól tańszą, asekuracyję przymusową, regulacyję rzek, 
skarżyli się na ciężary szkolne, należytości spadkowe, 
wołali o pomoc, z powodu nieurodzaju i braku paszy... a 
ksiądz na to ze słodkawym uśmiechem kiwał głową lub 
wyreozal się starostą, który miał przynajmniej należyte 
pojęcie o powyższych kwestyjach. Oto ciekawy typ ,,stab- 
czyka demokratycznego” Zkolei wypadałoby mi po- 
święcić trochę miejsca innego rodzaju „szopkom”, insce- 
nizowanym przez niewielkie grono profesorów i senat a- 
kademicki, a mianowicie odzie pochwalnej, którą wyśpie- 
wał rektor Korczyński przy promowaniu dwóch synów 
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profesorskich: Łepkowskiego i Roznera na doktorów me- 

dycyny z tej racyi, że młodzi adı pci sztuki Eskulapa przez 

czas swych studyjów z „uznania godną pilnością słuchali 

rozkazów władz akademickich”, co, oczywiście posłużyło 

„‚Czasowi” do napisania rozczulającego artykuliku. O trze- 

ciej z rzędu ,,szopce" — wytoozeniu dyscyplinarnego śledz- 

twa całego całemu wydziałowi „Czytelni akademiokiej” 
przez szczerze ,.dbaly o jej rozwój duchowy” senat uni- 
wersytecki rzekomo za nieodławnie ma należnej czci i u- 
szanowania, napiszę obszerniej w następnym liście po do- 
kładnem zbadaniu niepamietnej w rocznikach krakow- 
skiej wszechnicy sprawy, — W Wadowicach zbliża się 
postępowania dowodowe ku końcowi wśród coraz to 
namiętniejszych utarczek między prokuratorem a obroh- 
cam‘, którzy grożą złożeniem obowiązków, z racyi od- 
rzucenia ich wniosków przez trybunał, Wezwany na 
mocy dyskrecyjonalnej władzy przewodniczącego b. sta- 
rosta bialski Fódrich, jak wiadomo, jeden z faktorów 
agencyi herzowskiej, uznał za stosowne umknąć z Białej 
da „ratowania banoru." Voz, 

P. S. „Przeciw b. dyrektorom wystawy krajowej, urz4- 
dzonej tu dwa lata temu, wnieśli skargę do sądu krajowe- 
go przedsiębiorcy budowlani, którzy dotąd nie odebrali 
swego wynagrodzenia. 

Lwów. (Kor. ,,Gtosu”). Opanowala nas, prócz popu- 
larnej wszędzie „influenzy”, nowa epidemija jkonferen< 
cyjna”. Wszyscy jakoś radzą, jakby to ulżyć niedoli wło- 
ściańskiej, czem nakarmić i ogrzać tysiące biedaków, 
rzuconych na pastwę śmierci „głodowej, jedna ankieta jeż- 
dzi na drugiej i pogania trzecią, a mimo tej blagi, której 
ostatecznie nikt na seryjo nie bierze, dotąd absolutnie nio 
nie zrobiono, Pisma zapewniają, na ich tudy odpowie- 
dzialnośc podaję, że w tych dniach zbierze się już komitet 
obywatelski, celem rozpoczęcia akcyi ratunkowej. Ma on 
wedle programu rozciągnąć Swą działalność na caly kraj, 
zająć się zbieraniem składek i urzędzeniem przedsie- 
biorstw na dochód potrzebujących ratunku, zawiązywać 
komitety prowincyjonalne i t.d. Zobaczymy! —Nowa fun- 
dacyja stypendyjna i zapomogowa z zapisu d-ra Antonie- 
go Lachowicza, zmarłego na Wolyniu, weszła już w życie 
i będzie zawiadywaną przez wydział krajowy. Do korzy- 
stania z niej uprawnionymi sa przedewszystkiem potom- 
kowie braci fundatora. — W stowarzyszeniu rekodzielni- 
ków „Skałą? wypowiedział odczyt poseł Stan. Szczepa- 
nowski na temat: ,,0 wpływie ułatwionych komunikacyj 
na rozwój kraju.” Autor ,,Nedzy Galioyi”, obecnie 
współredaktor ,,Ekonomisty polskiego”, uważa kwestyję 
ułatwienia komunikacyj za jednę z najważniejszych dla 
naszego kraju, zwłaszcza w czasie klęski głodowej. ,,Ce- 
lem naszym-—oto słowa prelegenta—winno być zbliżenie 
się do targów swiatowych i wydawanie mniej pieniędzy 
na pośredniczenie baadlowe. Główne zło ekonomiczne, 
cały sekret kryzys zbożowej tkwi w drożyznie taryf kole- 
jowych; dążyć zatem należy do stworzenia t. zw. strefo- 
wej taryfy, jak to zrobili Węgrzy, nie chcąc zginąć 
w walce konkurencyjnej. Ciekawy, choć nie obfitujgey 
w nowe poglądy ekonomiczne, odczyt p. Szczepanowskie- 
go znalazł sympatyczne przyjęcie wśród licznie zgroma- 
dzonych słuchaczy. — Kwestyja utworzenia wydziału le- 
karskiego przy tutejszym uniwersytecie jest przedmiotem 
nieustannych dyskusyj dziennikarskich, Wszystkie pisma 
domagają się rychłej uchwały w tym kierunku ze strony 
ministerstwa oświaty, wskazując na brak lekarzy w Ga- 
ہنرمنا‎ gdzie przypada zaledwie 1 na 10,000 mieszkań- 
ców. —Praed tutejszym trybunalem karoym rozpoczął sie 
proces dyrektora i magazyniera zwiniętego już ,,Towa- 
rzystwa handlu skór”, oskarżonych o sprzeniewierzenie 
znacznych sum depozytowych, wskutek czego instytucyja 
ta ogłosiła npadłość. — Kustoszem biblijoteki uniwersy- 
teckiej mianowany został da. Al. Semkowicz.—P, Ernest 
Breiter przystąpił do wspölwydawniotwa „Kuryjera lwo- 
wskiego”, po ustąpieniu d-ra Liliena, który otworzył tu 
kanoelaryję adwokacką. Nullus. 

— Kr.uika słowiańska. Wydział krajowy czeski 
uchwalił umieszczenie pa ścianie nowego muzeum między 
innemi tablicy z nazwiskiem Hussa, Marszałek krajowy 
ks. Lobkowic nie chce podpisać protokulu sesyi. Spra- 
wa ta wywołała żywą polemikę dziennikarską. — Towarzy- 
stwo Svatobor ofiarowało 26,000 złr. na wybudowanie na 
omentarzu w Pradze panteonu dla najznakomitszych lite- 
ratów czeskich. — Świątynia welehradzka oddaną została 
jezuitom, — Gazecie Velehrad zabroniono pomieszczania 
w felijetonie nieprzerwanie kursu gramatyki ruskiej, skut- 
kiem czego gazeta wykład ten przerywa wyjątkami z pi= 
sarzy ruskich. — W Holeszowie istnieje kółko, którego 
zadaniem jest studyjowanie języka ruskiego. Otóż kolku 
temu zabroniono zajmować się systematycznie nauką tego 
języka, gdyż podobna nauka należy do szkół. — Obzor po- 
leca kroatom preuumerowanie pism raskich zamiast nie- 
mieckica, — Posłowie słoweńscy zamierzają zebrać się w 
Lublanie dla opracowania wspólnego programu działalno= 
ści. — W Serbii oczekują przesiedlenia się 2,000 bos 
śniaków. 
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W ostatnich paru tygodniach kurs rubla stale się podnosił 
i doszedł do wysokości, nieznanej od czasów wojny ostat- 
niej (227 m. 50 f, za 100 rs.). Telegram Ajencyi Pół- 
nocnej z Berlina objaśnia ten fakt tem, że ,,pogloski o ra- 
dosnem zbliżeniu niemiecko = ruskiem nabrały pewno- 
ści”. Doniostosé tej wiadomości z czasem tylko w całej 
pełni okazać się może, stoi on bez wątpienia w związku 
z zeszłorocznym pobytem Najjaśniejszego Pana w Berlinie 
— „najważniejszym faktem ubiegłego roku”, jak utrzymu- 
je Neue Fr. Presse w numerze noworocznym. Co się tyczy 
kursu rubla, to niewątpliwie oddziałało też nań świetne 
powodzenie polityki finansowej p. Wyszniegradzkiego, 
który potrafil zmniejszyć procenty od zaciągniętych po- 
przednio długów, zapewnić przewyżkę dochodów nad wy- 
datkami i wreszcie umorzyć część długu. 

Tydzień ubiegły obfitował w sensacyjne pogłoski, Ro- 
zeszła się np. wieść o zamiarze abdykacyi cesarza Fran- 
ciszka-Józefa, mówiono 0 tem tak powszechnie, że am- 
basador austryjacki w Paryżu, hr. Hoyos uważał za po- 
trzebne zaprzeczyć temu kategorycznie. Przy tej spo- 
Bobności ambasador zapewnił, że jakkolwiek Austryja 
„zmuszoną była” do przystąpienia do trójprzymierza, jed- 
nakże nigdy nie weźmie udziału w wojnie francuzko- 
niemieckie i wskazywał na żywe sympatyje „austro-we- 
gierskiego ludu” dla Francyi. Wynurzenia te sprawiły 
niemiłe wrażenie w Niemozech, dzienniki konstatują, że 
wobec tego koniecznemi są uzbrojenia na dwa fronty. Zy- 
wo bardzo zajmowano się też pogłoską o nocie Rosyi, pro- 
testującej przeciw zaciągniętej niedawno pożyczce bulgar- 
skiej, Urzędowe dzienniki wyjaénily, że gabinet peters- 
burski nie postawił kwestyi zasadniczej, a protestował 
tylko przeciw oboiążaniu skarbu bulgarskiego zobowiąza- 
niami, które mogą uniemożliwić wypłatę należnej Rosyi su- 
my za okupacyję, 

Zatarg aogielsko-portugalski doszedł do najwyższego 
punktu. Lord Salisbury wysłał notę, żądającą wycofania 
wojsk portugalskich ze spornego terytoryjum. Odpowiedź 
wymaganą była w ciągu 24 godzin pod groźbą zerwania 
stosunków dyplomatycznych. Ponieważ jednocześnie rząd 
portugalski otrzymał wiadomość o zamiarze Anglii na- 
tychmiastowege zajęcia zatoki Delagoa i innych krokach 
tego rodzaju, więc zgodził się na żądanie angielskie, Por- 
tugalija jest pod względem militarnym zupelnie słabą, 
dość powiedzieć, żę ma ona zaledwie 1 pancernik, trudno 
więc bylo rządowi nie ustąpić przed tak energicznem żą- 
daniem. Ludność Lizbony jest jednak oburzoną, urządziła 
ona wrogie manifestacyje ministeryjum i Anglii, z gmachu 
konsulatu zdarto nawet herby brytańskie. Gabinet podał 
się do dymisyi, kto zastąpi jego miejsce i jak to wpłynie 
na przebieg sporu nic pewnego powiedzieć obeonie nie 
można, 

Sasiednia Hiszpanija przechodzi również ciężki kryzys. 
Sagasta pomimo energicznych usiłowań nie może utwo~ 
rzyć gabinetu, tymozasem młodociany król zapadł na cięż- 
ką chorobę, przez dni kilka sądzono, że śmierć jest nieu- 
nikniona. Obawiano sie powszechnie zaburzeń, zwłaszcza 
że propaganda republikańska nieustannie wzrasta. 

W Niemczech ze zdumieniem przeczytano reskrypt ce- 
sarski, naznaczający wybory na dzień 20 lutego. Kaden- 
cyja obecnego sejmu kończy się zaledwie w d. 21 tegoż 
miesiąca. Dokonanie nowych wyborów przed upływem 
mandatów obradującego parlamentu jest to rzecz dotąd 
nieznana i sprzeciwiająca się duchowi, chociaż nie literze 
konstytucyi, utrudnia bowiem niesłychanie agitacyję wy* 
boroza. Utrzymują, że za pomocą tego rozporządenia 
rząd chce przyśpieszyć przyjęcie przez sejm ustawy anty- 
socyjalistycznej. Cesarz Wilhelm w ogóle korzysta ze 
swego wpływu dla celów wyborczych. Tak np. rozpusz- 
czono pogłoskę, że jest on oburzony kandydaturą re- 
daktora Kreuz. Ztng., Hammersteina, prawdziwość jed- 
nak tego faktu jest jeszcze problematyczną. Nie ulega 
naromiast wątpliwości, że niesympatyczny cesarzowi dzien- 
mik wyrzucony został ze wszystkich pałaców cesarskich. 

Z obrad parlamentu zasługuje na wzmiankę przyjęcie 
żądanych przez rząd kredytów na marynarkę. Wind- 
horst i Rickert wyjaśnili, jak ogromna zmiana zaszła w 
zapatrywaniach rządu na flotę. Dawniej rząd chciał po= 
stawić ją na takiej stopie, żeby w zupełności odpowiedzieć 
mogła potrzebom obrony wybrzeży, dziś zaś dąży do 
wytworzenia z Niemieo pierwszorzędnej potęgi morskiej. 

Rokowania ezesko-niemieckie posuwają się dalej, Je- 
żeli można wierzyć doniesieniom gazet, obie strony zgo- 
dziły się na podział sądów, oraz rady szkolnej i kultury 
krajowej na 2 wydziały. 

We Francyi bulanżyści narobili okropnego hałasu z po- 
wodu zamierzonego jakoby przez Carnota spotkania sig 
z cesarzem Wilhelmem w Brukselli lub Metzu. Jeden 

-z deputowanych, Gerville Reache, wniósł nawet do świe- 
20 zebranej izby interpelacyję w tej kwestyi, prawdopob- 
nie jednak zgodzi się ją wycofać, jako zbyt drażliwą. 
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Bezrobocie w Belgii 
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KRONIKA LITERACKA. 


— Le morphinisme p. G. Pichon. Paris 1890. 
Używanie morfiny, jako środka pobudzającego rozpo- 


wszechnia się coraz bardziej. Gdy przed kilku jeszcze 
laty lekarze i ich żony stanowili połowę ofiar nieszczęsne - 
go nałogu, powiada autor, dziś morfinistów znaleźć już 
można śród rzemieślników i chłopów. Ilość zużywanej 
morfiny jest nieraz zadziwiająca. Przy wstrzykiwaniach 
terapentycznych środek ten używany jest zaledwie w وور/'!'‎ 
grama, tymczasem znałogowani używają po 4, 6, a na- 
wet 9 gramów dziennie. Autor przytacza jako przykład 
pewnego robotnika, który w ciągu pięciu lat wprowadził 
pod skórę 4 kilogramy (tj. 10 fuatów) morfiny. W litera- 
turze europejskiej jest jus dużo dzieł traktujących sprawę 
ze stanowiska lekarskiego, praca p. Pichona rozpatruje ją 
przeciwnie ze strony prawnej. Autor podejmuje miano- 
wicie kwestyję poczytalności morfinistów, jest to tymbar- 
dziej na czasie, że morfinomanija staje się modną wymówką 
zwłaszcza złodziejek sklepowych. P. Pichon sądzi, że należy 
rozróżniać 3 kategoryje morfinistów: 1) używających mor= 
finy dla nabrania humoru, czyli zmorfinizowanych, 2) mor- 
finomanów, czyli nałogowych, u których znajdujemy po- 
ważne zaburzenia somatyczne i psychiczne, 3) wreszcie 
cierpiących na morfiniczne detirtum tremens. Ci ostatni, 
zdaniem autora, podczas choroby nie mogą być odpowie- 
dzialni za swe ozyny, inaczej rzecz się ma z dwoma pier- 
wszemi kategoryjami. Upicie się morfiną znacznie się 
różni od upicia alkoholicznego, przedewszystkiem nie 
wpływa woale na jasność sądu; śród morfinomanów nawet 
zaburzenia psychiczne i zmysłowe zjawiają się zwykle w 
cząsie wstrzemięźliwości, jakkolwiek nie da się zaprzeczyć 
osłabienie władz umysłowych, co w pewnych razach mo- 
że stanowić okoliczności łagodzące. Nie należy jednak 
zapominać, dodaje autor, że do morfiny uciekają się zwy- 
kle ludzie słabi, złamani życiem i wykolejeni i te okolicz- 
ność powinna być zawsze uwzględnianą. Dzieło p. Pichon 
jest pracą sumienng i ciekawą, szkoda tylko, że brak mu 
zwykłych zalet dzieł francuzkich: jasności wykładu i ar- 
tystycznej formy, Na uwagę zasługuje bogata biblijo- 
grafija przedmiotu. 

— Le muvrement agraire dans la Peninoule 
des Balkans, l'Angleterre et ses colonies etc. p. 
R. Meyer et G. Ardant. Paris 1889. 

Przed półtora rokiem pismo nasze podało sprawozda- 
nie z dzieła tych samych autorów p. t. La question agraire 
(p. Głos 1887 N. 81), do tej oceny odsyłamy ozytelni- 
ków, chcących zapoznaósie biiżej z metodą, używaną przez 
autorów, z ich wadami i zaletami. Obecnie wydane dzie- 
ło stanowi dalszy ciąg poprzedniego i przedstawia losy 
własności drobnej na półwyspie bałkańskim, w Anglii, 
Niemozech, Austryi, Ameryce północnej it. d. Autoro- 
wie, zaliczający sig do socyjalistów chrześcijańskich, u- 
ważają drobną własność za podstawę, na której sig po- 
winno opierać państwo. Zasada ta dotąd nie była do- 
statecznie rozumiana, to też własność drobna uległa w 
walce z własnością większą, faworyzowaną przez rządy. 
Dziś jednak dostrzedz się daje pożądana zmiana. Auto- 
rowie wychwalają szczególnie prawodawstwo amerykań- 
skie, które z jednej strony daje możność każdemu oby- 
watelowi nabycia 150 akrów ziemi pod waruokiem, że 
w ciągu 5 lat będzie ją zamieszkiwał i uprawiał, z dru= 
giej zaś strony uwalnia od odpowiedzialności za długi 
dział 350 akrowy wraz ze znajdującymi się na nim zabu- 
dowaniami, oraz ruchomościami na sumę 100 dolarów, 5 
krowami, parą wołów łub koni, 20 świń i rocznym zapa- 
sem produktów spożywczych.  Historyja drobnej wła- 
sności skreślona jest dość powieracwownie, zawiera je» 
dnak sporo ciekawych danych. Najjaskrawszy może przy- 
kład upadku stanu włościańsktego przedstawiają Węgry. 
W ciągu 10 lat (1870 — 1880) liczba właścicieli ziem- 
skich spadła z 1,681,071 na 1,138,806, długi natomiast 
wzrastają niézmiornie szybko, w r. 1876 wynosiły one 
300 milijonów złr., w roku zaś 1880 już 500 mil. W r. 
1876 sprzedano przez lioytacyje za długi 12 tysięcy sa~ 
dyb włościańskich, w r. 1877—15 tys., w 1879—19,a 
w 1880-20 tysięcy. 

ー Du traitement manuel des maladies des 
femmes selon la methode de Thure Brandt par le 
dr. Helene Goldspiegel. Extrait des Archives de 
Tocologie. Paris 1889. 

Ocena metody, z która p.Goldspiegel (warszawianka) za- 
znajamia lekarzy francuzkich, do nas nie należy, sądzimy 
jednak, że kilka szczegółów, wyjętych z historycznej części 
broszury, zainteresować może szerszą publiczność. Wynalaz- 
وہ‎ nowej metody, polegającej na pewnego rodzaju miesie= 


niu (masażu), by! szwedzki(natczyćiel gimnastyki, Thure | ludu stronę tej książki, 


uważać należy za ukończone. 
Przedsiębiorcy zgodzili się na zmniejszenie dnia robo- 
czego o godzinę i na stopniowe podnoszenie płacy zarub- 
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Brandt. Praktykę swą rozpoczął w r. 1861 i dzięki su- 

doszedł do ogromnej wprawy w rozpoznawaniu chorób 
kobiecych i ich leczeniu. Sława Th. Br. była już zupe に 
nie ustaloną, gdy wreszcie w r. 1872 znalazł się wśród 
lekarzy patentowanych śmiałek, prof. Skóldberg, który 
się zdecydował na zbadanie metody, wynalezionej przez 
nielekarza. Walmd za nim poszedł dr, Nissen z Chrysty- 
jani, i sam zaczął stosoweó metodę Brandta, który 
wreszcie, ulegając wezwaniom, przybył w r. 1886 do Jeny 
i wyjaśnił zasady swego sposobu leczenia. Wielu lekarzy 
niemieckich przyjęło nowę metodę i stosuje ję z powo- 
dzeniem. U nas o tej kwestyi pisali dr. Jordan (z Kra- 
kowa) i dr. Winawer (z Warszawy). Panua Goldspie- 
gel zapoznała się z metodą podczas kilkomiesięcznego po- 
bytu w Sztokholmie. 

Kalendarze ludowe na rok 1890: Kalendarz 
obrazkowy pamiątka z Częstochowy, ułożony p. 
B. Grabowskiego. Gosé—kalendarz K. Promyka, 
mniejszy. Strzecha rodzinna — Edwarda Kolin- 
skiego. 

Ciekawem jest, że u nas skoro ktoś bierze się do ja- 
kiejbądź pracy dla ludu, stara się zwykle najusilniej, żeby 
robić to podług jakiejś, o ile można, najstarszej i najbar- 
dziej szabłonowej recepty. Tak dzieje się widocznie przy 
układaniu kalendarzy ludowych. Biorąc którybądź z nich 
do ręki, można, nie zajrzawszy nawet do środka, zaręczyć, 
że znajdą się tam: stokrotnie powtarzane objaśnienia co 
to jest kalendarz wogóle, kalendarz starego i nowego 
stylu; objaśnienia świąt, siaki taki życiorys albo wiersz 
pobiezny lub dydaktyczno-sentymentalny, parę powiastek 
o mniej lub więcej blahej tendenoyi, takie lub inne prze- 
powiednie pogody, czasem parę artykulików treści nauko* 
wej. Ostatnie wreszcie miejsce zajmuje to, co w kalen- 
darzu dla chłopa jest niezbędnem: to jest wskazówki pra= 
ktyczne, stosujące się do jego pracy kolo roli, i informa- 
cyje prawne, ekonomiczne i społeczne, jakie przydaćby 
się mogły w jego życiu oalorooznem. 

Trzy powyżej podane kalendarze przedstawiają właśnie 
płody słodko-nudnej recepty, w mniejszym lub większym 
stopniu. 

Najgorszym jest Kalendarz obrazkowy, z Częstochowy. 
Prócz jednej powiastki p. Grabowskiego „Lesikowie”, 
przedstawiającej rozstrój rodziny chłopskiej wskutek mo= 
ralnego zepsucia jednego z jej członków, a także wiado- 
mości o świeżych postanowieniach co do pożyczek Banku 
Włościańskiego i artykułu O czystości ciała i łaźniach pa- 
rowych—cały kalendarz jest zbieraniną błahych lub zu- 
pełnie nawet bezużytecznych dla ludu rad i przepisów (ope 
jabłka pieczone na kompot do pieozystego, dojrzewanie 
wipogron。 przezimowanie kwiatów w piwnicy), Z różnych 
wzgledów sądzimy, że ukladacz tego częstochowskiego- 
kalendarza byłby najlepiej zrobił, gdyby go był wcale 
w r. b. nie wydał, 

„Gość”— Promyka, naprzekór wyrobionej o sobie da- 
wnej opinni poważnego wydawnictwa, wyszedł w tym roku 
w mocno skurczonej formie (przeszło o połowę), ale za 
to po niesłychanie nizkiej cenie. W Warszawie kosztuje 
12 gr., a na prowincyi—15. Wprawdzie autor pociesza. 
swych czytelników obiecanką, że na przyszły rok wyda. 
„kalendarz daleko większy, z różnemi ciekawemi rzecza- 
mi”, ale... to niewiele może pocieszać tego, kto posiada - 
np. kalendarz zeszłoroczny, a w nim całe dwa pierwsze 
arkusze (z małemi zmianami) kalendarza na rok obecny, 
w nowym zaś znajdzie zaledwie dwa arkusiki z trywialnie 
moralizującą powiastką (Jak się Maciej Szczyp żenił), 
garstką wspomnień zeszłorocznych i dwoma tylko artyku- 
lami treści istotnie ważnej (Sprawy gminna i Bank wlo- 
ściański). Niewątpliwie w układaniu swego kalendarza 
Promyk najbardziej, chociaż niezupełnie, stosuje sie do: 
potrzeb rzeczywistych ludu; to też tym większa szkoda, że 
w roku obecnym nie wydał kalendarza tej wielkości, co 
zwykle. 

Najpokaźniej pod względem formy i treści przedstawia. 
się „Strzecha rodzinna” —E. Kolińskiego. Nie odpowiada 
ona praktycznym wymaganiom, jakim, według naszego 
pojmowania, winien czynić zadcáó kalendarz ludowy, ale 
posiada swój—-niejako beletrystyczno-naukowy charakter, 
który w swoim zakresie może przynieść pewną korzyść. 
Szkoda tylko, że wydawca jego nie wytknął sobie dotąd 
wyraźnie: dla kogo mianowicie drukuje kalendarz? Jeżeli 
dla ludu wiejskiego, to powinienby unikać w nim wiado= 
mości dla tegoż zbytecznych jak np. Zakłady Warszaw. 
Tow. Dobrocz., Wystawa pracy kobiot — z zegarkiem p. 
Babczyńskiej i szypkami p. Pułjanowskiej, Wystawa pa- 
ryzka; co więcej, winien podawać swoje rady zrozumialej, 
niż to robi np. w art. O karmieniu niemowląt, lub w wier- 
szu E...ly'ego Echo kołyski... Największą wartość w Strze- 
sze przedstawiają artykuły i powiastki pani Antoszki i p. 
Iskierki (O cukrze, Aby do Warszawy, List do nieboszczki); 
Kiika ładnych drzeworytów, przedstawiających kościół i O- 
braz Jasuogörski stanowić będą zapewne pociągającą dla 
K., Bystrzycki, 


miennym studyjom nad anatomiją odnośnych organów, | 
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Pierwsza książeczka do czytania, zebrał i ufo- 
żył Henryk Wernic. Warszawa 1890. 

Zasłużony pracownik na polu pedagogiki, p. H. Wer- 
mic wydał 7-mio i pół arkuszowy zbiorek, ułatwiający 
wprawę w czytanie, a zarazem rozwijający małego czy= 
telnika. a 

Zbiorek ten przeznaczony jest dla dzieci ze sfery nie- 
ludowej. Zaletą jego jest metodyczny układ, dostępność 
i krótkośó zamieszczonych artykulików. Jako wadę za- 
znaczyć musimy nadmiar moralów i prawie zupełny brak 
opowiadań wesołych, rozśmieszających, które w wypisach 
dla dzieci są zawsze pożądane, 

0 dwiżenii żidkostej wody, kierosina i niefti 
w trubach. Razsczot kierosino i nieftieprowo- 
dow. Izsledowanie Genrycha Merczynga, K. F. 
M. N., J. P. S. St.-Peteraburg 1889. 

Stownik nazwisk zoologieznych i botanicznych 
Erazma Majewskiego. Tom 1 elownik polsko-ta- 


ciński. Zeszyt IL 

Jak pisać po polsku p. W. Korotyńskiego. Wy- 
dawnietwo Gebethnera i Wolffa. III. Zeszyt 
VIII. 

Encyklopedyja humoru. Nakład Michała Wo- 
lowskiego. Zeszyt VIII. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


— Kara. Po raz pierwszy jeden z sedziów pokoju w 
Warszawie zastosował do właściciela domu, wykraczają- 
ego przeciw przepisom sanitarnym, niezależnie od 50 rs. 
grzywien, areszt polioyjny 14-dniowy. 

— Kasy oszezędnosci. Ministeryjum spraw wewne- 
trznych zamierza otwierać w dalszym ciągu kasy oszczęd- 
mości przy kasach powiatowych, niezależnie od kas osz- 
czędności przy biurach pocztowych. 

— Spis ludności. Projekt przepisów o spisie ludno- 
Soi w calej Rosyi wkrótce będzie wniesiony do rady pań- 
‚etwa. 

ー Węgiel a Królestwa miał już oddawna rynek zby- 
tu w Prusach wschodnich i zachodnich, teraz zaś zaczął 
"odcbodzić na Szlazk pruski. 

ーー Żydzi w Alzacji. Od czasu przyłączenia Alzacyi 
do Niemiec stale zmniejsza się tum ilość żydów, gdyż za- 
„możniejsi z nich emigrują ciągle do Francyi. 

— Kazania. W niektórych bóżnicach warszawskich 
‚od niejakiego ozasu rozpoczęto kazania ludowe w żar- 
gonie. 

— Komisyja utworzona przy ministeryjum oświecenia 
wypracowała przepisy co do przestępstw w sprawie kształ- 
cenia dzieci i młodzieży w kraju północno-zachodnim. 
Komisyja projektuje karać winnych otworzenia szkoly bez 
pozwolenia grzywoami w kwocie 300 rs. lub w razie nie- 
możności zaplacenia——aresztem, szkołę zaś zamykać bez- 
warunkowo. 

— Podwojenła funduszów na utrzymanie szkół cerkie- 
wno parafijalnych w gub. kijowskiej, podolskiej, kowień- 
skiej, wołyńskiej, mohyłewskiej i stawropolskiej, domaga 
się oberprokurator synodu. 

A Prasy. Na bezpłatny dodatek tygodniowy treści‏ سے 
beletrystycznej otrzymała pozwolenie Gazeta Polska.‏ 

— Projekt. Zapewniają, że właściwa władza zajęta 
jest obecnie projektem, aby wszystkie sprawy sądowe roz- 
trząsane były przy drzwiach zamkniętych. 

— Zawieszenie wypłat. Kasy dla chorych niektórych 
rzemiosł w Wiedniu zawiesiły wypłaty, ponieważ znaczna 
ilość chorych na influeoze wyczerpała ich fundusze. Ra- 


GŁOS. 


da miejska wyznączyła skutkiem tego 10,000 złr. zapo- | 


mogi dla tych kas, a rząd przyrzekł też coś zrobić. 

— Ruskoje dielo, tygodnik wydawany przez p. Sza- 
raponowa i na 6 miesięcy zawieszony z rozporządzenia p. 
ministra spraw wewnętrznych, zaczął znowu wychodzić. 


ー Olbrzymi projekt. Inżynier wiedeński Hobb pro- 
ponuje połączenie morz Niemieckiego, Baltyckiego i Czar- 
nego, a to w ten sposób, aby kanałami połączono Elbe 
z Odrą Odrę z Wisłą i Wisłę z Dniestrem. Projekto- 
dawca zwrócił się już do rządów odnośnych państw. 


— Przedmieścia. Wiele przepisów sanitarnych, obo= 
wiązujących właścicieli domów w Warszawie, będzie roz- 
ciągniętych i na posesyje przedmieść, które z Warszawą 
stanowią jedność faktyczną, choć pod względem admini- 
stracyjnym należą już do powiatu warszawskiego. 


— Murator okręgu naukowego usunął tymczasowo 
dwie szkoły niedziełno-rzemieślnicze z gmachów gimna- 
zyjalnych w Warszawie i zwrócił się do magistratu o wy- 
najęcie osobnych lokali dla tych szkół w ogóle. 

— Armija bucharska otrzymała instruktorów ruskich; 
komenda będzie także ruska. 

— Klub słowiański ma powstać w Moskwie z inicyja- 
tywy czechów i innych slowian austryjackich, w celu nie- 
sienia pemocy potrzebującym rodakom. 

— W sskole cukrownictwa w Brunświku w ciągu 14- 
letniogo jej istnienia było uczniów 540, w czem z Rosyi 
i Królestwa Polskiego 35. 

— W 1188071 i Lotaryngii nakazano wprowadzenia ję- 
zyka niemieckiego zamiast francuzkiego do ksiąg handlo・ 
wych, oraz obliczeń na marki, zamiast na franki. 


— Droga nadwiślańska urzędownie przedstawiła mi- 
nistrowi komunikacyj kandydata ua dyrektora w osobie 
p. Daragana, naczelnika eksploatacyi kołei mikołajewskiej. 

— Z kolei wiedeńskiej. Starania delegatów drogi wie- 
deń. w Petersburgu o podział dochodu z drogą iwangrodz- 
ko-dąbrowską uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 

— Nawróceni. W r. z. w zborze ewangelicko-augs- 
burskim w Warszawie ochrzczono 26 żydów, a z religii 
katolickiej przeszło na protestantyzm 13 osób. ` 

— Ruch podróżnych na kolejach węgierskich skutkiem 
zaprowadzenia taryf strefowych wzrósł o 2660/g. 

— Wydalenie. W rozkazie policyjnym pomieszczoną 
została lista 11 poddanych zagranicznych, którzy z granio 
państwa zostali wydaleni z zabronieniem powrotu. Na 
liście tej figuruje 44 poddanych pruskich i i 88 austryjaQ- 
kich. 

— Iniesienie przepisu. Gazeta Dzień donosi, iż 
zniesiono przepis, na mocy którego uczniowie gimnazy- 
jów mogli przechodzić do szkół realnych bez egzaminu. 

— Kapitał kasy oszczędności przy magistracie war- 
szawskim dosiegnal sumy 2,059,478 rs. :اڈ‎ kop., a 
zlozylo sie na niego 43,462 uczestników. 

— Prtepisy sanitarne. Jak donosza S.-Peters. wied. 
od d. 13 b. m, zaczynają obowiązywać nowe przepisy sa- 
nitarne dla fabryk. Odtad wszelkich odpadków nie wol- 
no spuszezaé do rzek, lecz muszą być one odprowadzane 
przynajmniej o 2w. od fabryki do dołów i tam zasypywane 
ziemią ua arszyn. Robotnicy z chorobami zaraźliwemi 
nie mogą być przyjmowani do fabryk. Stan zdrowia ro= 
botników sprawdza przynajmniej raz na miesiąc lekarz 
fabryczny lub miejski. Studnie w pobliżu fabryki winny 
być od czasu do czasu rewidowane przez lekarza i w ra- 
zie potrzeby zamknięte. Obok tego przepisy te zawie- 
raja szereg warunków hygienioznych, sanitarnych i bez- 

pieczeństwa, jakie winny być zachowywane w fabrykach, 

— Fundusz wydawniczy. Ministeryjum oświecenia 
wyznaczyło na r. b. 4,000 rs. na wydawniotwo podręcz- 


ników i różnych książek dla szkół T w Kró- 
lestwie. 

— Praytniki dla dziewcząt, Ustawa przytułków po- 
prawczych dla dziewcząt, przedstawiona władzy przez to- 
warzystwo osad rolniczych, wkrótce otrzyma zatwier- 
dzenie. 

— 1 prasy. Kierunek Przeglądu pedagogicznego ob» 
jal p. Wł. Dawid po ustąpieniu p. Łagowskiego. 

— Podatek gruntowy na utrzymanie duchowieństwa 
prawosławnego w gubernijach zachodnich określiło mini- 
steryjum w stalej sumie na 728,713 rs. 

— Weswanie do powrotu. Rząd gnbernialny suwal- 
ski wzywa do powrotu do kraju 15 osób, ktGre sig samo- 
wolnie wydalily za granicę. 

— Z nędzy. W ciągu ostatnich dwóch tygodni w pi- 
smach codziennych pomieszczono dwa ogłoszenia o za- 
miarze oddania dzieci na własność. W tymże samym 
czasie miały miejsce trzy samobójstwa, których przyczy- 
ną był brak środków do życia. 

— Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
doniosły o 4 wypadkach z robotnikami przy pracy a mia= 
nowicie: 1) w Łazienkach przy budowie szopy spadł z da- 
chu robotnik i ciężko się zranił w głowę, skutkiem czego 
życiu jego grozi niebezpieczeństwo; 2) przy staczaniu 
z wozu beczki cukru został przygnieciony robotnik i po- 
niósł obrazenie kręgosłupa, życie jego w niebezpieczeń - 
stwie; 3) w fabryce wyrobów żelaznych Altera przy ul. 
Waliców robotnik, przenoszący blachę, obruszył stertę, 
która padając, zranila go ciężko w biodro; 4) w fabryce 
Lilpopa i Raua przy ul. Smolnej N, 2, przy ozyszoze- 
niu kotła robotnik odłamkiem żelaza został zraniony w 
nogę. 

— Zmarli. Adolf Kolatschek, dziennikarz, poseł do 
parlamentu frankfurokiego w 1848 r, zm. w Wiedniu. 

Wilhelm Herschenback, ulubiony w Niemczech pisarz dla 
dzieci, zm. w Düsseldorfie, 


Odpowisdzi od Redakcyi i Administracji. 


P. A. w Wielicz. Socyjologije wysłaliśmy. 

P, W. B. Przegląd lekarski zaprenumerowany, kosztu- 
je półrocznie 3 rs, 25 kop. 

Dr. R. w Suw. i P. A. M. 
serdecznie dziękujemy. 

Czł. czyt. polsk. w Genewie. Z ogólnego obszaru Kro< 
lestwa własność wielka zajmuje 5,284,221 dziesięcin 
(1—95 morga), własność chłopska (ukazowa) 4,202,405 
i własność skarbu, instytucyj, gmin, miast—1,070.252 
dzies, Wedlug statystyki urzędowej (z r. 1888) własność 
większa dzieli się na 8 kategoryje: 1) wyżej 1000 dzie- 
sięcin, 2) od 100 do 1000 i 3) niżej 100. 2,527  wla- 
écicieli pierwszej kategoryi posiada 8,386,000  dzies., 
5,617 drug. kat.—1,240,000, wreszcie 71,485 trzeciej 
—655,000. Pożyczka Towarzystwa kredytowego obcig- 
ża mniej więcej 75—80 proc. większych majątków, sta- 
nowi zaś przynajmniej 30 proc. ich wartości obecnej, su- 
ma bowiem pożyczek dochodzi do 120,000,000 rs, 
Słażebności nie we wszystkich majątkach istniały, z ist- 
niejących zaś, o ile sądzić można z danych, dotyczących 
kilku gubernij, około 2/4 osad włościańskich zgodziło się 
na regulacyję. 


w Bend. Za życzliwość 


— Z powodu choroby p. Maryjana Bohusza 
feljeton „Bez obłudy”, w numerach ostatnich u- 
mieszczony być nie mógł. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
42 Niecała. 


Cena całego dzieła, 
opłacona z góry 7 rs. 


Cena zeszytu 
15 kop. 


a 
a 


Encyklopedy 
Encyklopedy 
Encyklopedyja 


zalecany, 


nsowny 
niowny 
nıounH 


Cena tomu opla- 


Wychodzi mniej wiecej 
conego z góry 2 rs. 


w odstępach tygodn. 


ڪڪ ف 


WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE 
UZNANEJ DOBROCI 


począwszy od 30 kop. jako tez analizo- 

| wany jako prawdziwy p 
rób wina 1 przez po. = 

wagi lekarskie 


1/, but, rs. 1,50, り 。 but. 80 kop., 


Kuracyjny 

poleca Skład Win 

BRACI KEMPNERÓW 
Długa Nr. 5. 


1/, but. 40 kop. 


EMIL de LAVELEYE 


WŁASNOŚĆ PIERWOTNA 


wydawnictwo imienia 


PROF. DR. I 


E ZG 


. BARANO' SKIEGO 
r. 1889 
Cena rs. ۱ kop. 50. 


- 


36 


Wd de e مل‎ de لے شش‎ esf 
+ ZAKEAD GALWANICZNY 
LUCYJANA 40 
Czysta 8 w Warszawie Czysta 8. 
Przyjmuje do odnawiania 


+ 


1 GLOS. 


Binokle, Okulary, Lornetki, Mikro- weg” PODZIĘKOWANIE. 
skopy, Lokomotyw i, Lokomobilki P@-| Jestem zadowolony za dobrze dobrane do 
rowe w wielkim wyborze 25?/, taniej |wzroku szkła i bardzo dziękuję p. JULSANOWI| 
u optyka Juljana Drehera Szpitalna N.6. DREHER w Warszawie na ullcy Szpitalnej Nr. 6, 
Przyjmuje reperacyje. za zastosowanie fasonu binokli, które są gu- 


stowne, eleganckie i w noszeniu praktyczne a 
Siedzenia druciane 


kupione za cenę nadzwyczajnie nizką. 
Warszawa. d. 9 Grudnia 1889 r. 


JE 3 


> p da 
Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” jest wtenczas pra D 
wym, jak posiada przez Rząd zu " 
twierdzoną markę fabryczną. 
Medal Kraków 1887 r. Dyplom Ho: 
norowy. Symferopol 1883 r. Ważny 
dodatek do broszurki [I wydanie 


najbardziej zniszczone przed- 


mioty, jakoto: srebra, platery Y” do bryczek w zupsłności zastępujące 


i bronzy, oraz srebrzy, złoci i resory. materace druciane 1 sprężyno- 
nikluje, tak sposobem galwa- ‚we, poleca fabryka wag dziesiętnych 
nicznym, jako też i w ogniu. مق‎ łóżek żelaznych J. Neufelda w War- 
+ u 624 szawie. Pańska Nr. 33, Obstalunki z 


そそ すす すす で 


Cenniki ilustrowane na zadanie. 


prowincyi wysyłają się bezzwlocznie.|‘ 


z ilustracyjami bezpłatnie (franco). 


3—1 Radca Stanu Dr. TIWOŁOWICZ. 


Bardzo tanio ZEGARKI GEREWSKIE słyn 
nej fubryki Brandta € C-ie poleca w wielkim 


© ZATWIERDZONY (5...) PRZEZ RZĄD a 
wyborze zegarmistrz JAN LAUTERBACH Mar- M 

szalkowska 143 raprzeciw Hotelu Francuz- Ml ; u 
kiego. Sprzedaż i epcracyje z gwarancyją dwu- [RS t» 
letnią. Pp. studentom i uczniom znaczne M EXSICCATOR 
12—9 y 


St 3 も Wa。 
a W eiście do sklepn z bramy. "ZĘ 


Miesięcznik literacko-polityezny 


RUSSKAJA MYSL 


Warunki prenumeraty na rok 1890 
(wydawnictwa rok jedenasty). 
Z odnoszeniem lub przesyłką w całej Rosyi: rocznie 12 rs., półrocznie 6 rs, kwartalnie 3 ra. 
Zagranicą: rocznie 14 rs., półrocznie 7 rs, kwartalnie 3 rs. 59 kop. 
Prenumeratę przyjmuje 
W Moskwie: administracyja pisma Leontjewskij pereułok 21. 
W Petersburgu flja administracyi przy księgarni N. Fenoult i S-ki 
miauskiego. 


Osusza wilgoć, zabezpie- 7 
cza od ghicia grzybka, | 
zastępuje farby. Broszurki ; 

X 


x bezpłatnie. _ Ini.GRitter 
39 Krolews 


POSZUKUJE AG 


Uwaga. Wynalazku mego ole nalei; 
porównywać z reklamowanemi w € 
statnich cż*sach smołami (goudronity' 
Co do pochwały przez (smołę) czy! 
Goudronit % Comp. skierowanej prze 
ciw Exsiccatorowi w swoim czasi_ 
Newskij prospekt dom Kościoła or- |w kilkunastu pismach wykazałem bez 
zasadność i kłamliwość. 


W. LIBALIENIALE ~ 
NERWOW) CIE I RECMATYCANY GH 


pewną iniezawodna pomoc otrzyma kazdy, przez użycie zbadanego 
przez specyjalistów i w wielu krajach Europy 


PATENTOWANEGO 


CALW ANO-ELEKTRYCZNEGO APARATO 4 4y: 


który po oststecznem ulepszenin uznanym został za szczyt doskonałości. 


Z pomiędzy najróżnorodniejszych środków leczniczych, jakie nam 
wiedza i nauka daje, elektryczność jest niezaprzeczenie najskuteczniejszym 
przeciw różnym dolegliwościom i cierpieniom nerwowym, jakiemi są: bez- 
wład, newralgija, ból głowy, bol zębów, drżenie członków, choroby mie- 
cza pacierzowego, bezsenność, osłabienie nerwowe, ruptury, kurcze i t. p. 

Ponieważ skuteczność elektryczności uznaną jest jako niewątpliwa 
i usuwa cierpienia, które dawniej za nieuleczalne uważano, robiono prze- 
to w ostatnich latach rozmaite próby i budowano przyrządy, które miały 
usuwać powyższe choroby; praktyka jednakże wykazała ich niedostateczność. 

Nasze udoskonalone aparaty, które są zbudowane podług teoryi Wol- 
ty, wydzielają stosownie do ilości elementów silny prąd elektryczny, o czem 
się każdy przekonać może, jeżeli po odpowiedniem zwilżeniu aparatu trzy- 
mać będzie dodatni biegun w ręku, a ujemny przyłoży do czoła lub języ- 
ka, wówczas uczuje natychmias silne kłucie i palenie. 

Zaznaczyć też tu musimy, że nasz aparat zupełnie wyklucza szko- 
dliwe oddziaływanie na skórę. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że ktokolwiek pozna nasze nowo udo- 
skonalone aparaty, które kilka lat mogą służyć, ten doświadczy na sobie, 
jak niezawodną jest ich skuteczność i jak łatwo jest doznać ulgi w tych 
zadawnionych cierpieniach, w których bezskutecznemi okazały się inne 
środki. Każdy cierpiący, a ceniący wartość i dobrodziejstwo zdrowia, tej 
najgłówniejszej podstawy naszego życia, doznawszy na sobie w krótkim 
czasie zbawiennych skutków naszego aparatu, głosić o tem będzie w naj- 
szerszych kołach i tym sposobem wywdzięczy się za podaną mu pomoc. 


JEDYNA I SPECYJALNA FABRYKA NA KRÓLESTWO I CESARSTWO 
w Warszawie, Nowy Świat Nr. 62. 


ェ ーーー 


ENNIK. 


1. Aparat z 20 elementow o slabym pradzie elektrycznym re. 5 kop. 50 
2- A 2 E o średnim „ E 2456 w OO 
8. ý 30 » o silnym A Bw 0 
کپ‎ "= rurkowy o bardzo silnym pradzie fete 0 YE 
Süspensoryjum elektryezne (najnowszy wynalazek) . 。 3 „ 50 
Bandaz rupturowy jednostrouny (gorszy) 2 N o 

1 4 (lepszy) . . oy 70% DO 
8. y = AWOCDESIRONNY: مرج مو .ےی ا سے وہ‎ 
Uwaga. Do kazdego aparatu dolaczony jest dokladny opis sposobu uzycia, 

6 一 1 


Jiossozeno lleasypor, r. Bapmasa 5 AuBapa 1890 r. 


Redaktor i wydawca W. M. Ławrow. 


DYREKCYIA 


` FABRYKI 0 
W WARSZAWIE 
Przedokopowa Nr. 36, Telefon 505. . 


Ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 15 Stycznia 1890 r., wszelka sprzedaż z na- 


szej fabryki na (esarstne i Królestwo, odbywać się będzie tylko w kantorze -wyłącznej 
. eprzedazy octu zbezowege, ulica Chłodna Nr. 64, Telefonu 477. 4 

Ocet zbożowy jest najzupełniej czystym wytworem a wina zbożowega, przyjemnego. 
smaku i naturalnego zapachu i jako taki rzeczywiście jest jedynie najadrewszym, najlcp- 
szym, a przytem i najtańszym octem zbożowym. 

Ocet zbożowy wyrabia się co do mocy w siedmiu numerach, 4 mianowicie: N-ra 
0, 1, 2, 3 kuchenny. N-ra 4 i 6 stołowy. Nr. 8 najmocniejszy konserwowy. Sprzedaż 
dopełniać się będzie w beczkach około 50, 40, 25 i 13 garncy zawartości. 

Ażeby duć możność pp. konsnmentom przekonania się o dobroci oryginalnego 
ociu zbożowego, postanowiliśmy rozszerzyć zbyt naszych mocnych gatunków octu N-ra 4, 
6 i 8, także » w butelkach, napełniając takowe tylko w fabryce. 

Butelki wychodzące z fubryki opatrzone są kapslami i etykietami z zaregistrowa- 
ną marką fubryczną, za dobroć więc i czystość tych tylko octéw bez żadnych zastrze£cf 
odpowiedzialni jesteśmy. 

Ocet 0 juz do nabycia w uiektörych znaczniejszych skladach aptecz- 


A WWP 


nych, sklepach kolonijelnych i spożywczych, składach win i t. p., tak w Warszawie jak 
i na prowineyi, Śzeżegółowa lista firm, które ocet tylko zbożowy sprzedawać będą, pc 
sformowaniu takowej, wkrótce do wiadomości publicznej w gazetach podaną zostanie. 


— Dyrekeyja fabryki «ctu zbozowego. 


4—1 


WODY MINERALNE SZTUCZNE i NATURALNE. 


APTEKA CENTRALNA 


Stanislawa Szymańskiego 


na rogu Bednarskiej i Farmańskiej Nr. 19, 
w miejsce zwiniętej filii aptecznej W. Treuttera przy ulicy Browarnej 
otwartą została. 


Zawiadamiam niniejszem WW. PP. Doktorów i Sz. Publiczność, że Aptekę mo- 
ję zaopatrzyłem we wszystkie środki, wchodzące w zakres Medycyny i Farmacyi, a śle: 
dząc za postępem nauki, wszelkie najnowsze wyniki wiedzy specyjalnej, znajdą w niej 
natychmiastdwe zastosowanie praktyczne. Korzystając z nabytego doświadczenia w ciągu 
20 lat bezustannej pracy w dwóch pierwszorzędnych aptekach Warszawskich W. Mu- 
tniańskiego i W. Lilpopa, dołożę wszelkich starań, by nowo-otworzoną Aptekę posta- 
wić tak pod względem urządzenia jak i prowadzenia na stopie pierwszorzędnej, a zara — 
rem nie przesadzając skromnych warunków miejscowej ludności, starać się będę do jej | 


wymagań zastosować. : . 
8 一 1 Stanisław Szymanski. 


Specyjalija Francuzkie i Angielskie. 


ŚRODKI OPATRUNKOWE. ا‎ 


Druk Maryi Ziemkiewicz Krak.-P-zedm. Nr. 17, 


Redaktor|i:W ydawca: J, K. Potocki. 


a # 
' - Y 
pa p f EI 
i 
\ = ree © 
ait” 
y یر‎ 
, +7 
^ 
av, 
| 
. 
i 
a 21 
de 
74 US ' ' 8 , P A 0) conl A LM | 
| (v | . h ہر‎ SA ایک‎ Ld し y U 0 N 
f ك۷‎ ٠ ^ ' HE «t1 EET yl 1 4 o Me 
we 1 
Que v WS 
> 1 Pr a [ Lg 
. ey 4 
EN lí tr 
- . ' 17. 
* "X P = > 
MJ (Di , 
e! ۷ 
6004 " ý 
e ١ A 
۰ i 
I - "i 
۶ . 
- Ur d 
A * , $ 
۹ $ 
ia * 
4 ie JARI 
' a © 
(CONV JA 
۹ PB 1 
z حه‎ 


"m n ru, 

"1 TU بن‎ 

A $ ry Wi 6 

I ANE c M. 

Bi j^ 5.‏ و ف۸ 
v s ^ Y‏ 74 
MK 4 ‘ i» 』‏ 


l ۹ wt! ¥ E^ 
+4 ATZ Am 
Ma Wach 
و‎ NS s 
اما‎ Lu, u va 
m RD RE W 
ios ^ NE 4 eu 


SEM 
も 


>r A 1 
P RR" 


LS M ;^ 6 E on Gee ۷" 
1 WY g Fry, * 22 
に | TI NA be 
yo, yy M cn 
> a < . » 1 
20 JI m ور‎ 


TU 
poż w ۴ 
| NEU sa YAD | 
d te "Las I 
Fa T 


E ー _ E E 


Era cmo 


<= 


ー っ ーー e - ak 


4 m ad 
X ee 


x 4 


